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Wisł Gorące walki piłkarzy 


14s 


„ Od ub. niedzieli niema już w 
lidze żadnej drużyny, któraby 
nie miała. straconych punktów 
mistrzowskich. Zadecydowało o 
tem piękne zwycięstwo Legii 
tad liderką tabeli Cracovią, któ 
ra dotychczas jaknajszczęśliwiej 
rozegrała pięć pierwszych me- 
czów. 

, Porażka krakowian nie ode- 
brała im jednak prowadzenia 
przed Wisłą posiadającą gorszy 
stosunek bramek przy równej 
ilości zdobytych punktów. 

Jeżeli liga niema drużyn bez 
straconych punktów, to posiada 
jednak trzy zespoły, które do- 
tychczas nie doznały porażek. 
Są to: Wisła, Legja i Pogoń, 
przyczem pierwsze dwie wyni- 
kami swemi zdają się narazie za- 
powiadać jako „finalistki“ w wal 
ce O pierwsze miejsce. 

Sądząc z- dotychczasowych 
rozgrywek, w poiedynku tym u- 
boczną lecz poważną rolę może 
odegrać Ł.K.S., którego twarda 
obrona wsparta została w tym 
roku przez „bramkostrzelny a 
tak. Świadczy o tem dobitnie 
stosunek bramek 16:5 uzyskany 
przez Ł.K.S., a najlepszy dotych 
czas w tabeli. 

Vice mistrz ligi Garbarnia, no 
"okresie niepowudzeń, już w dru- 
gim meczu z kolei uzyskuje wy- 
nik nierozstrzygnięty i wysuwa 
się przed Czarnych i Warsza- 
wiankę. Stała poprawa formy ze- 
szłorocznego beniaminka wska- 
zuje, że Garbarnia nie myśli by- 
najmniej o rozstaniu się z ligą. 

E'wentualność ta zagraża dziś 
najbardziej Warszawiance, która 
z siedmiu meczów tylko pierw- 
szy (z Garbarnią bez Smoczka) 
zdołała wygrać. Dwanaście pun- 
któw straconych, przy dwu zdo- 
bytych zepchnęły warszawian ma 
ostatnie miejsce w tabeli, uza- 
sadnione fatalnym bilansem 
bramkowym 7:26. 4 

W niewiele lepszej sytuacji 
zdają się być Czarni. Z trzech 
meczów we Lwowie wynieśji o- 
ni zaledwie dwa punkty (dwa re- 
misy) co wobec straconych ogó- 
łem sześciu — jest smutnem me- 
mento dla Fwowian. 

Ruch, rozumiejąc doskonale 
atuty własnego boiska, nie prze- 
puścił żadnej okazji, by z meczow 
w Kr. Hucie nie wynieść choć jed 
nego punktu. Natomiast na Ob- 
cych boiskach słabe strony ślą- 
zaków ujawniają się w całej peł- 
ni, czego rezultatem były dwie 
identyczne porażki 0:3 z Craco- 
vią i Wartą. 

Wreszcie Polonia, pechowo po 
zbawiona dwu punktów za 'Wy- 
grany mecz, jest obecnie bodaj 
najtwardszą nerwowo drużyną. 
równą w obronie i ataku, a siaD- 
szą w pomocy. Rzut oka na 
prawdziwe jei wyniki i bilans 
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przed mieczem w Br 


REPREZEN 


bramkowy 14:13 wskazuje, że|szewski, Łańko, Nawrot. Przeź 
warszawianie ulokują się, podob- | dzieckj I. 


ramu" 
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środku tabeli. 
Oto obecny stam tabeli: 


Hu 


Ogślny podziw wywoływała 
piękna acz niezawsze : skutecz- 
na gra ataku Legji, przedewszy- 


„1, Cracovia 6 15:6 10! stkiem trójki śŚrodkowei. Łań- 
2... Wisła 6 15:3  1lO0lko i 'Ciszewski przewyższali 
3. Ł. K. S. 5 16:5 7|resztę współgrających, © więk- 
4. Warta 6 13:11 7\szą ruchliwością, a ostatnie za- 
5. Legja 3 8:3 5|eranie Łańki į zdobycie bramki 
6. Pogoń 4 9:4 „5lnależało do najładniejszych po- 
7. Ł. T.S.G. 5 7:8 5|ciągnięć dnia, Ciszewski zbyt 
8. Polonia 7 13:16 5|dużo zagrywał Cicheckim, któ- 
9. Ruch 6 6:10 4|ry nie jest jeszcze w formie i 
10. Garbarnia 6 9:18 2| w stosunku do reszty ataku grał 
11. Czarni 4 2:5 2|najsłabiej, a Nawrot oddał za- 
12. Warszaw. 7 7:26 2lledwie dwa strzały: na bramkę 

%* gospodarzy, co jaskrawo świad 


LEGJA — CRACOVIA 3:2 (1:0) 

Zainteresowanie tem spotka- 
niem ze wzgledu na czołowe 
miejsce Cracovii w Lidze, dobrą 
formę drużyny stołecznej j dresz 
czyk emocji, jaki zawsze wywo- 
ływała gra jej trójki środkowej, 
oraz obrońców. uwidoczniło się 
w rekordowej liczbie (około 
10.000) publiczności, zgromadzo 
nej na boisku. Drużyna stołecz- 
na nietylko że zdobyła peł- 
ny sukces swoją piękną grą, 
swojemi cyzelowanemi podania 
mi w: formie aplauzu ze strony 
widzów, ale wywiozła dwa cen 


ne punkty, które przy większej: 


dozie spokoju j opanowaniu ner 
wów białoczerwonych nie były- 
by do zdobycia. 

Cracovia: Otfinowski; Laso- 
ta. Zastawniak; Ptak. Chruściń- 
ski, Mysiak; Rusinek. Malczyk, 
Mitusiński, Kossok. Sperling. 

Legia: Skwarczyński; Marty- 
na, Ziemian; Szaler. Cebulak, 
Przeżdziecki Il; Cichecki, 


Na lewo drużyna Garbarni, która wywalczyła na Górnym 
W środku moment z meczu Wisła = Po 


"Gi | 


czy o małej inicjatywie strzało- 


SPA 2 re A an PA 


; IACJE rULSKI I WEGIER i ' 
eszcie. W rzędzie górnym stoją od lewej: Martyna, Pazurek Il. Nowakowski, Czul 
„ Bułanow, Rusinek, Wegier, Szücs Il; klęczą: Kossok i Kotlarczyk wśród reszty drużyny węgierskiej. 


wej tego gracza. Przeździecki 
zadowolił acz nie zastąpił- bie- 
giem i taktyka Wynpiiewskiego. 
Atak Legji w polu doskonały, 
zatrzymywał się na linii pola 


ak, Mysiak, Fontowicz, Kałuża Węgier: Tum- 


` 


Najlepszy w obronie byt Mar- 
tyna, władający świcino" it wy- 
kopami. Ziemian: miał nie hyle 
jaki orzeei do zgryzsenia z Ru- 
sinkiem. ale też ofiarnościa prze 


karnego. Wadą, której się iesz| wyższał Martynę. ; 


cze wojskowi nie wyzbyłli, jest 
hiperkombinacja. Przebojów 
żadnych nie można im przypi- 
sać, doskonała technika i zmę- 
czenie przeciwnika zastąpiły 
brak ruchliwości po pauzie. 

'W pomo najlepszym był Ce 
bułak, przewyższający taktycz- 
nie, a także wytrzymałością 
swoje vis-a-vis.. Szaler trzy- 
mał nieźle Sperlinga, a Przeź- 
dziecki sekundował Ziemianowi 
w  unieszkodliwianiu Rusinka. 


WĘGRY — POLSKA 3:1 


Gorący moment pod bramką polska. 


Fontowicz 


zabiera ' piłke 


Sziicsa H, po nieudałej' paradzie Bułanowa. 


ko 


| ZENIA LIGOWE PRZED OBJEKTYWEM 4 4.0 
WYDAR wynik 2:2. Na prawo Wisła po zwycięstwie nąd Polonią w stosunku 4:3, 


Śląsku z Ruchem 


Tak dobrze grającego Skwar- 
czyńskiego nie miał Kraków spo 
sobności oglądać. Wyłapanie 
z górnego narożnika piłki, strze 
lonej przez Przeździeckiego u- 
ratowało wojskowych od samo- 
bójczej bramki į kto wie. czy nie 
od przegrania meczu, lecz spo- 
wodowało kontuzję ofiarnego 
bramkarza w zderzeniu Z po- 
przęczką, A 


„ Tego, w czem celowała Le- 
gia, brakło drużynie białoczer- 
wonych. Kałuża . okazuje się 
dotychczas nie do: zastąpienia. 
Brak zgrania w ataku i brak 
myślowych akcyj nie mogła za- 
stąpić szybkość  Rusinka, ani 
technika - Kossoka.  Sperlinga. 
czy 'Malczyka. Kossok nie miał 
swojego dnia. jego driblingi koń 
czyły się na dobrei. obronie Le- 
gii.  Mitusiński -posiada ieszcze 
zbyt dużo cech gracza A-klaso- 
wej drużyny, przebojowość Ru- 
sinka ograniczała - obrona woj- 


skowych. ' Sperling- nie posiada 


jeszcze formy i centry jego zawo 
dziły dość często. Malczyk grał 


l zadawalająco, a zdobyta przez 


niego bramka. była kunsztem 
piłkarskim. + 
Najlepszą częścią drużyny 
krakowskiej była obrona i bram 
karz. Zastawniak, mimo samo- 
bójczej bramki nie ustępował La 
socie, grającemu po dwutygod- 
niowej przerwie. Gra pomocy 
wypadła dość «słabo. Zawiódł 


vię. Piękny sukces Legii. NiEprzerwana passa klęsk Warszawianki 


wybitnie Mysiak (zwłaszcza po 
pauzie) równie jak i Ptak, stara- 
jący się błędnie zresztą obsta- 
wiać trójkę środkowa, przez co 
pozostawały wolne skrzydła Le- 
gii.  Chruścińskiego wypompo- 
wała gra trójki środkowej, to 
też po pauzie przy wybitnem 
przemeczeniu, interwencje jego 


.„|były mało skuteczne. Otiinow= 
'Į ski obronił: karnego. 


ekzekwo- 
wanego przez Martynę, gra jego 
zadowoliła w zupełności, acz 
strzał Przeździeckiego był. do 


„|chwycenia, 


W pierwszej minucie po ład- 
nym ataku Cracovii Kossok strze 


|la lekko w ręce Skwarczyńskie- 


mu. Po identycznej akcji w 5 
min. ponawia Kossok próbę 
strzelenia, lecz piłka mija bram- 
kę. 9 minuta przynosi strzał 
Miiusińskiego w poprzeczkę. 
Nastepuje okres. ataków. :prze- 
rywanych dość często rzutami 
wolnemi. 4 

Ładny strzał Kossoka głową 
| po kornerze lapie „przytomnie 
Skwarczyński. Legia zaczyna 
nieznacznie przeważać. W 32 
minucie piłka przechodzi do Naa 
wrota — do Przezdzieckiego, 
który po krótkim biegu ostrym 
strzałem z 30-stu metrów zdo= 
| bywa pierwszą brafiikę, Zipo” 
| zresztą niespodzianie. 

40 min.: Rusinek egzekwuie 
rzut wolny, który Kozok głów- 
kuje w aut. 

Po pauzie — gra ostra -obfituje 
w większą ilość skutecznych 
akcji i przynosi w drugiej minu- 
cie drugi punkt Legji: samobój- 
czą bramkę Zastawniaka, plasu- 
jącego piłkę odebraną Ciszew= 
skiemu w róg bramki. To niefor 
tunne podanie przez Zastawnia- 
ka Otfinowskiemu — peszy mo- 
ono drużynę Cracovii, która za- 
czyna grać nerwowo i dość 
chaotycznie. 

Przewaga Legji przerywana 
bywa groźnemi atakami gospo- 
darzy. Rzut karny za pchnięcie 
Sperlinga przez Martynę na po- 
lu karnem — zamienia Kozok w 
I bramkę. Martyna egzekwuje w 
18 min. — karnego za rękę My- 
siaka. Strzał wspaniale paruje 
Otfinowski. i 

„ Cracovia atakuje, Kozok ini- 
ciuje przez Rusinka przeboje- 
Tymczasem Przezdziecki II strze 
la do własnej bramki. Heroiczna 
obrona narażającego się Skwar- 
czyńskiego wywołuje entuzjazm 
widowni. 

,29 minuta przynosi wyrówna- 
nie: Malczyk dostaje piłkę od 
Kossoka i walcząc z Ziemianem 
strzela obok  wybiegającego 
Skwarczyńskiego. W 38-ej minu 
cie śliczną centrę Cicheckiego 
łapie „Lanko i strzela zwycięską 
bramkę dnia, ustalając wynik 
3:2. Sędzia p. Gulicz. ; 


PRO 0 
f ż 


lonia, Kisięliński Il atakuje Kellera, Bułanow interweniujg. 


biie Kałowice 85:64 


Doroczny lekkoatletyczny mecz Kró 
lewska Huta — Katowice o nagrodę 
wędrowną magistratów tych miast, od 
był się w ubiegłą niedzielę na boisku 
Pogoni. Po zaciętej walce zwyciężyła 


reprezenąącia Królewskiej Huty w sto 
sunku /85:64 po raz raz pierwszy. O- 
slągzfięte rezultaty są naogół . bardzo 
aQńóre, przyczem ustalono w kategorii 
banów jeden nowy rekord okręgowy i 
jeden wyrównano. Na wyróżnienie za- 
sługiwały doskonałe wyniki Sikorskie- 
go. Panie ustaliły trzy nowe rekordy 
akręgowe. 

Wyniki szczegółowe były następują” 
ce: panowie — 100 m. Sikorski (K. H.) 
11,2 sek., 200 m. Sikorski (K. H.) 23,2 
sek., 800 m. Rzepuś (K. H.) 2.11 min., 
1500 m. Bremer (Kat.) 4.21,9 m., 110 
m. płotki Zajusz (Kat.) 16.8 sek., skok 
wwyż Zweigei (Kat.) 1.68 m., skok 
wdal Sikarski (K. H.) 7.02 m., skok o 
tyczce $ehneider (Kat) 3.35 m, rzut 
kulą Zajusz (K. H.) 12.11, rzut dyskiem 
Majorczylłk (K. M.) 37,22 m., rzut oszcze 
pem Żyłka (K. H.) 40:43, sztafeta 
4x100 — Sadlok, Goh, Sikorski, Zajusz 
(K. H.) — 46 sek. (sztaieta olimpijska 
została unieważniona. F 

Panie: 60 m. Sikorzanka (K. H.) 8,4 
sek, 200 m. Orłowska (K. H.) 28,7 sek. 
800 m. Orłowska (K. H.) 2.42 min.. 80 
płotki Hofińska (K. H.) 15 sek., skok 
wwyż Ekerlandówna (K. H) 1.37 m. 
skok wdal Preissówna (Kat.) 4.71 m. 
rzut kulą Lubkowiczówna (Kat.) 9.55 
m. nowy rekord okręgowy, dyskiem 
Rakoczanka (Kat.) 28.49 m. oszczepem 
Solorzówna (K. M.) 26.78 m. sztafeta 
4x100 — Roszczykówna, Sikorzanka, 


Hofińska, Orłowska (K. H.) — 55,4 sek, | 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Sroda, 21 maja 1930 roka. 
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Wisła zwycieże Polonie 4:3 


Goście zdobywają 3 bramki w 5 minutach. Mecz przegrała pomoc warszawian 


Stara prawda, że zrze dmiżyny ma- 
daje styl 1 mecz wygrywa linia nmo- 
cy — na ostatnich zawodach Polonia— 
Wisłą w Warszawie znalazła petne 
potwierdzenie. 

Gospodarze robili w walce wrażenie 
człowieka, któremu wyięto kilka kości 
zę stosu pacierzowego: rece silne rwą 
sie do pracy, nogi iak kolumny trzy- 
maja ciężar ciała, tylko w krzyżu bie- 
dak jest przełamany. mrzetrącony, a 
temsamem miezdolny do walki. 

Zresztą Wisła nie wiele wypadła le- 
piej. Różnica zasadnicza miedzy obie- 
ma drużynami polegała na tem, że go- 
ście posiadali drużynę, w której żaden 
gracz mie obsunął sie pod pewien mi- 
mimalny poziom. W Polonii graczy ta- 
kich było kilku i stąd przegrany mecz. 

Wisła stanęła tym razem bez Balke- 


Mistrzostwa kl. A Krakowa: Craco- 
via l-b -— Wisła l-b 6:2. Po pięknej 
grze, biało-czerwoni wygrali pewnie. 
Najlepszy na boisku był młodziutki 
łacznik Zieliński IV, Sędłzia p. Brze- 
ziński usunął z boiska kapitana Wisły, 
Wojewodę. Waweł — Korona 1:0. Je- 
dyną bramkę dla wojskowych strzelił 
Węglowski. Makabi —Legja 4:3. Do 
pauzy duża przewaga niebieskich. Po 
pauzie drużyna robotnicza grała znacz 
nie lepiej, Bramki dla Makabi strzelili 
Holzman (karny). Purisch, Holzrnann II 
i Selinger. Podgórze — Sparta 6:0. Sil- 
na przewaga Podgórza, dla którego 
bramkł strzelili Kasiną 3, Wacław i 
Grodyński. Olsza- — Krowodrza 1:0. 
i Snesącyjne zwycięstwo drużyny kole- 
jowej. 


Garbarnia -Ruch 2:2 


Drugi punkt vice-mistrza Ligi 


I znowu potwierdziła sie trądycia.. że 
Gatbarnia z Ruchem wygrać nie umie. 
Co ważniejsza — uwzględniając sytiwar 
kie podbramkowe. powinien był Ruch 
mytgrać różnicą trzech bramek — nie- 
stety chroniczny brak strzału w linji 
abaku Ślązaków i nadto bezgraniczny 
brak głowy w sytuacjach dla przeciw- 
mika beznadziejnych. zawsze będą dla 
Ruchu minusem nie do powetowania 

Biorąc jednak drużyny w całości, 
stwierdzić należy. że Garbarnia była 
technicznię i taktycznie drużyną o kla- 
sę łapszą, jednakowoż ustępowała Šla- 
zdkom w ambicji i ofiarności. Najgo- 
rzej przedstawiali się gospodarze strza 
lowo. Najlepszą linią ich drużyny byli 
Obrońcy. 

Od przezranet uratowali  Garbarnię 
świetni obrońcy, z których  specjałnie 
zasługwie na wyróżnienie Konkiewicz. 
Również zadawalniał w zupełności Gre 
gorczyk w bramce; spokoiny i pewny 
interweniował zawsze bardzo celowo. 
Nalepszym punktem Garbarni był bez- 
względnie Nagraba, który świetnie się 
smisywał na prawem skrzydle pomocy. 
dalużwyd wysśdoiał SIĘ takze Aug 

tyn. 

Pazurek, zdobywca obu bramek, wy 
padt nieszczególnie i daleko mu jeszcze 
do Jego zeszłorocznej formy, Smoczek, 
bardzo ofiarny, ruchliwy l jako kie- 
rownik napadu dobry taktycznie — 
mógl się podobać, 

Sędzia p Adamski z Poznania zado 
wolnić mie mógł. 

(ira potoczyła sie odrazu w hardzo 
ostrem tempie i była ciekawa. gdyż sta 
le zmieniające się svtuaaie emociono- 
wały pszez cały czas licznie zebrana 
publiczność. 

W 15-1ej mimucie wysyła przytomnie 
Smoczek Pazurka, który kiwnąwszy 
obrone Ruchu. zdobywa prowadzenie 
dła swych barw — Kremer odbił coprąw 
da piłkę, ale już z poza linii a Bator 
dla pewności umieścił ja w siaice po 
raz drugi. 

W 26-tei mirnicie. po ladnym mrze- 
hoju Smoczka, Pazurek otrzymuje mil- 
kę i umieszcza ją w świątyni śląza- 
ków, Garbarnia prowadzi 2:0. 

Teraz następuja żywiołowe ataki Ru 
chu i po więlu niewykorzystanych sy- 


Dlaczego 
pływalnia P. Z. P. zamknięta 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Sądzę, że będę wyrazicielem opinii 
ogółn pływaków warszawskich, ieżeli 
poruszę kwestje mezrozumiałago opóż- 
nienia otwarcia pływalni P. Z. P. przy 
ul. Łazienkowskiei. 

Od początku maia istnieje już możli- 
wość treningu pod zołem niebem i zdaje 
się, że kto jak kto. ale właśnie Połski 
Zwiazek Pływacki, administruiący pły- 
walmię powinien o tem najlepiej wis 
dzieć, że trening mależy rozpocząć 
„wcześnie, jeżeli zawodnicy małą w pei- 
ni sezonu dojść do natwyższej formy, 
a nie po sezonie. iak to miało miefsoe 
w roku zeszłym. Przecież trening w Ka 
sie Chorvch nie dla każdego jest do- 
stepny | nie może wystarczać. 

W roku zeszłym. wobec opóźnienia 
budowy otwarto płvwalnie dopiero 1 
lipca i stracono w ten sposób blisko pół 
sezonu. Czy i tvm razem PZP chcę pół 
Sezonu zmarnować? 

Łączę wyrazy poważania 

Inż Leonard Seweryński. 


tuacjach w 37-mel minucie zdobywa 
wreszcie Sobota z centry Włodarza 
pierwszą bramkę, Dalsza przewaga Ru 
chu nie zmienią stosunku bramek i przy 
stanię 2:1 dla Qarbarni nastepuie prze- 
rwa. 

Po przerwie obraz zmieniony. Gar- 
barnia gniecie w polu, ale przed bramką 
interweniuie skutecznie obrona Ruchu 

W 26-te] minucie zawinia Pazursk 
ręką jedenastkę, a Peterek zamienia ią 
pewnie w wyrównujący punkt. 

Jeszcze w clągu naru minut próbule 
Garbarnia zdobyć prowadzenie. ale po 
bezskutecznycii - wysiłkach ogranicza 
się do skuteczneń defensywy.. Wszelkie 


próby Ruchu, ażeby nzyskać zwycięski 
punkt nie prowadza do sukcesu d walka 
kończy się remisowo 


Pogoń: Albański: Fichtel, Mauer; 
Deutschman,, Kuchar, Hanke; Sza- 
bhakiewicz, Maurer, Motylewski, 
Zimmer, Pras. 

Czarni: Krasicki; - Chmielowski, 
Olejniczak; Ozajst. Witkowski, Pi- 
łat, Drzymała, Malerski, Reyman. 
Koch, Ostrowski. 

Sześćdziesiąte zrzędu zawody 
Pogoń — Czarni zakończyły się nie 
notowanym dotychczas w historji 
spotkań Fwowskich rywali wyni- 
kiem bezbramkowym 0:0. Brak 
realnego efektu 90-ciominutowei 
pracy był wynikiem wielkiego pod 
niecenia nerwowego, zaciętej wal- 
ki. gdy chodziło o obronę ostatniej 
pozycji, oraz po części śliskiego 
boiska i piłki, utrudniającej odda- 
nie pewnego strzału. Pozatem do- 
pisali też bardzo dobrze obaj bram 
karze, broniąc kilkakrotnie bardzo 
ciężkie sytuacie, Bardziej zatrudnio 
ny był Albański, napad Czarnych 
bowiem, wbrew dotychczasowej 
zasadzie strzelał. kiedy się tylko 
dało. 

Zasługa w tem  przedewszyst- 
kiem nowych jednostek Kocha na 
prawym t Malerskiego na lewym 
łączniku. Obydwad wnieśli wresz- 
cie do ataku Czarnych werwę, do- 
dali mu siły przebojowej, która,jest 
pierwszym warumkiem ofenzywy. 
Koch mimo ciężkiej tuszy i śliskie- 
go terenu był bardzo ruchliwy, po- 
dobnie jak i Malerski, którego smu 
kła sylwetka znaną jest nam luż z 
hokeja lodowego. W Drzymale u- 
zyskali Czarni wreszcie wcale do- 
brego skrzydłowego, którego za- 
letą jest pracowitość, animusz oraz 
umiejętność dośrodkowania i bicia 
rogów. W kwintecie najsłabszy był 
Ostrowski. 

Napad Czarnych miał ułatwione 
zadanie, dzięki bardzo dobrej grze 
Witkowskiego, który był tym ra- 
zem doprawdy ostoją swei druży- 
ny. Sekundował mu równie dziel- 
nie Piłat, natomiast Ozaist był 


Cud techniki 
Motocykie 


słynnei 
francuskiej 
marki 


c. 


Reprezentanci w Polsce poszukiwani 
Listowne zgłoszeni: Błuro reklamy A. Jacobi 
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ra i Luhowieckiego w składzie: Koż- 
min: Pychowski, Skryukowicz; Kotlar- 
czyk M, Kowarczyk I, Bajorek; Ada- 
mek, Czulak, Rejman, Kisieliński, Ma. 


kowski 

Polonia: Keler; Miączyński, Buła- 
now; Szczępaniak,  Jelski Nowikow: 
Kaczanowski, Ogrodziński, Malik, Pa- 
zurek, Suchocki, 

Pierwsza połowa toczy się maogół w 
tempie spacerowem. Drużyny badają 
sie czas dłuższy i męczą nad ścinającą 
się rozpaczliwie piłką, Wowóle podzi- 
wiać należy kierownictwo klubów, mo i 
kapitanów drużyn, że na tak ważną 
sprawę, jak pilka ciągle jeszcze mie 
zwrącąją mależytej uwagi 

Zła piłka może zepsuć mailepiei za- 
powiadający się mecz, łatwiej. niż nie- 
dyspozycja drużyny, nieodpowiedni 
styl gry przeciwnika, czy słaby sędzia, 

A przecież dobry mecz, to propagan- 
da sportu piłkarskiero. to zapełnione 
trybuny na przyszłych zawodach, to 
sława klubu, to popularność gawodni- 
ków. to pieniądze. 

Z czynnikami temi liczyć się trzeba 
bezwzględnie i choćby w tei dziedzinie 
okazać sto procent dobrej woli i znajo- 
mość rzeczy. 

Inaczej publiczność będzie musiała 
przez pół meczu patrzeć denerwujące 


się na wszelkiego rodzaju kiksy i fałsze 
rze, kierujące piłkę gdzie jel się żyw- 
nie podoba, dopóki gracze nie wyteżą 
wszystkich swych wysiłków 1 umiejęt- 
mości, aby ja opanować. Kiedy jednak 
dopna wreszcie swego, będzie to dla 
nich 'wysilek rzeczywiście tak wielki, 
że ma taktykę gry czy ustawianie się 
z pewnością zabraknie energii. ' 

Tak też rzecz miała się w miedzielę: 
piłka wędrowała po boisku lak pijana, 
odbierał ją z zasady mie adresat, a naj 
częściej gościła za linia autu. i 

Pierwszy punkt, uzyskany przez Po- 
lonię, wogą warszawiacy częściowo za 
pisać również ną konto vilki, która w 
chwili, gdy Koźmin chciał lą zebrać z 
nóg szarżującumu Kaczanowskiemu, sko 
czyła niespodzianie, aby za chwilę zna- 
łeźć się w siatce, 

Bramka tewanżowa iest w równel 
mierze zasługą Adamka iak... Nowiko- 
wa Pierwszy ślicznie splasawał pitke 
fuż przy prawej sztandze, drumi nie 
miej pięknie ją zkiksował | wyłożył 
pod nogi prawoskrzvdłowego Wisły. 

Po przerwie Wisła z mieńsca „łapie 
oddech“, Już czwarta minutą przyno- 
sl wspólną akcję Makowskiego i Kisle- 
lińskiego. Obal pędzą przy piłce ramię 
w ramię I wreszcie ostatni oddaje prze 
piękny, eutopeiski strzał, Wisła pro- 
wadzi 2:1. Po dwu minutach 18-metro. 
wy szczur Revniana przeskakuję robin. 


sonijącego Kellera — 3:1. 


Historyczne derby Iwowskie 


znacznie słabszy, mimo, że miał 
przed sobą miernegą przeciwnika. 
Obrona spełniła swe zadanie, 
Chmielowski jednak kiksował nie- 
co za wiele. . 

Pogoń sprawiła przykrą niespo- 
dziankę zwolemmikom, którzy liczy- 
E 


Ża minutę wynik brzmi luż 4:1 dła 
Wisły: Makowski umieszcza piłkę w 
pustęł hramce, po miełortunnym wybię- 
gu Kellora. 

Zapowiąda się na tradycyjne 7:2. Po 
lonia jednak potrafi się odprężyć i wy- 
równać grę w polu. Jej napad farsuje 
jedmak niemal wyłącznie gre nieruichil- 
wą ipowolmą trójką środkowa, podczas 
gdy dysponowani skrzydlłowi są naogół 
bezrobotni. Zresztą piłka tak rzadko 
zostaje przez pomoc dosvłama do ata- 
ku, że akcje jego rwą się bez przerwy. 

Tu jednak, gdzie zawodzi  umiejęt- 
mość i kwalifikację, przychodzi z pomo 
cą zapał ij ofiarność  Małik po szeregu 
nieudanych prób - przeprowadzenia 
wspólnych ataków z Pazurkiem i Ogro 
dzińskim, postanawia oprzeć sie ma 
akciach indywidualnych. Rezultat’ tej 
polityki jest wrecz zadziwiający: w 
34-tej minucię napastnik Połonii prze- 
dzierając się przez trzech przeciwni- 
ków uderza piłkę tyłem nogi—4:2. Po 
minucie również po akcii Malika wynik 
brzmi już 4:3, a kledy za chwilę prze» 
piekny strzał Szczepaniaka odbija się 
od poprzeczki, wydaje się że wyrówna- 
nie jest jest tylko kwestia czasu, Mi- 
Mo przewagi, Połonii jednak wyniku 
zmienić się nie dale i schodzi ona z 
boiska pokonana w stosumku 3:4, iden- 
tycznym dak jesienia roku ubiegłego. 

„Wisła znajdowała się wyraźnie nie 
w formie, ma co zresztą, jak | u Polonił 
wpłynęła zdaje się, poważnie wysoka 
temperatura wowietrza. — Zdumiewała 
zwłaszczą słaba gra braci Kotlarczy- 
ków w pomocy, zakasanych tym razem 
przez rezerwowega Baiorka. 

Napad w składzie z niedzieli nie po- 
siada Żadneł Skrystalizowanej fizjono- 
mii. Poprawe formy znać u Adamka, 
zwłaszcza ieśli chodzi o szybkość, w 
czem Jednak Bułanowow! dorównać nie 
był w stanie Czulak na łaczniku, jak 
zwykle słaby. Reyman powoli docho- 
dzi do dyspozycii strzałowej, którą w 
pewnej mierze rozporządza t Kisieliń- 
ski, Makowski był najsłabszym punk- 
tem drużyny, 

Forma Pychowskiego w obronie clą- 
gle zaćmiewa pozostałych graczy dru- 
żyny; Skrynkowicz i Koźminspoprawni 

Keller w bramce Polonii miał mnie. 
niż zazwyczaj szcześcia i czwartą bram 
kę musi zapisać przedewszystkiem ma 
własne konto, Bułanow, jak zwykle, 
brylował szybkością. startem I techni- 
ką wykopu. Miączyński potrafił sobie 
dobrze radzić z lewą strona napadu 
Wisły. W pomocy Nowikow nie erzy- 
stował kompletrie — spuchł już w 
pierwszym kwadransie, tak, że nawet 
|defensy wnie reprezentował nełne zero. 

Jetski powolny i mieruchliwy zawo- 


Bogoń-Czarni po raz S6O-ty 


dził ponadto w technice podania. Naj 
lepiej wypadł Szczepaniak. ` 

Napad zestawiony jak w niedzielę, 
jest zbyt powolny w środku aby móc 
być groźnym dla dobret defensywy. 
Wydaje się, że raczej cofniecie Pazur- 
ką do środka pomocy, z równoczesnem 
posunięciem Suchockiego do środka. a 
Alaszewskiego bądź  Kaczanowskiego 
tącznię z Malikiem na łacznika. rozwią- 
załoby maże najlepiał problemat trójki 
środkowej. 

Sędzią p. Wardeszkiewicz z Łodzi 
naogół prowadził mecz nieźle. Jak 
większość arbitrów polskich posiada on 
jednak  inklinacej do tak tępionego 
przez duch przepisów angielskich zby- 
tecznego przerywania gry, niewpły wia 
jącemi na jef tok spalonemi, nieistotne- 
mi. foulami i t. d. 


W poznańskiej klasie A druga seria 
rozgrywek rozpoczęła się wynikiem: 
Legja — Ostrowski K. S. 4:2. Rezultat 
jak w pierwszej rundzie. Bramki strze 
lili: Skrzypczak (3) i Mikołajewski, 
dla gości: Skoczylas i Szymański. H. 
C. P. — Wiktoria 3:1. Gra po pauzie 
ostra. Wiktoria grała b. ambitnie. 
Strzelcami bramek byli: Małecki 2 (w 
tem jedna ślicznie strzelona z rogu), 
Górski dla Wiktorii. Liplak — Warta 
lb -- Poznania 4:2, Rezerwy Warty 
wzmocnione Stalińskim, Nowickim i 
braćmi Scherfke, uzyskały niezbyt 
przekonywujące zwycłęstwo nad osta- 
tnią w tabeli Poznanią, w składzie re- 
zerwowym. Bramki zdobyli: Scherfke 
H 3 (jedną z karnego) i Śmielak, dla 
Poznanil Tomczak, Sędzią p, Rosala. 


dzała juz w Poznaniu 

Pięściarski obóz treningowy w Po« 
znaniu rozpoczął się w poniedziałek 
dn, 19 b. m. W niedziele ziechali bok= 
serzy śląscy: Moczko, Górny, Wie- 
czarek i Wystrach z przewodniczącym 
wydziału sportowego PZB p. Sadłow= 
skim na czele. Z Łodzi przyjechał Kos 
narzewski oraz trener PZB Garżena. 
Reszta wyznaczonych zawodników, 
przybyła w poniedziałek. Wszyscy 
zostali skoszarowani. 

Treningami kierować bądą—wedlug 
ostatnie] decyzji PZB — wspólnie Gar 
zena i Sztamm, którzy uzgodnili już 
między sabą stanowiska. Treningi we- 
dług nakreślonego programu odbywać 
się będą w hali Ośrodka W. F. Eli- 
minacje przełożone zostały z wtorku 
na sobotę. ponieważ PZB chce mieć z 
uich imprezę dochodową, z przezna= 
czeniem zysku na opłacenie kosztów. 
obozu. A 

Eliminacje odbyłyby się w następują 
cej kolejności według wag: Forlański— 
Moczko.. Gdyby Forlański mie streno= 
wał do w. muszel. Moczko poiedzie do 
Budapesztu bez eliminacii. a w w. kos 
guciej decydowałoby spotkanie Forłań 
ski — Stepniak. W piórkowej bezspor= 
ny jest Górny. który jest obecnie w 
świetnej formie 1 połedzie na, mistrzo- 
stwa z majwiekszemi szansami. 

Arski, po raz pierwszy startujący w 
w. lekkiej mieć będzie za przeciwnika 
Sewerymiaka; w półśredniel debiutują= 
cy w tej kategorii Majchrzycki ma sia 
spotkać z Trzonkiem: w średniej jedzie 
Wieczorek, w półśredniej zadecyduia 
spotkanie Wiśniewski — Konarzewski, 
reprezentantem w ciężkiei bedzie Stiba 
be. 


Puhar 


Zwycięstwo Japoni 


Druga runda rozgrywek o puhar Da- 
visa została już zakończona. Wyelimi- 
mowiane zostały następujące państwa: 
Egipt, Polska, Indje, Norwegia, Irlan- 
dja, Finlandia, Jugosławia. Wynik osta 
teczny meczu Dania — Czechosłowa- 
cja jest leszcze nieznany. 

Japouja pokonała Indie 5:0. Ohta 


"pokonał Madan, Mohana 6:2, 7:5, 6:4, 


a Son! 6:1, 6:4, 6:0. Harada zwyciężył 
Charanliva 6:3. 6:3, 6:1. a Sato—Mo- 
dan, Mohana 10:8, 6:1. 6:2; w doublu 
Indusl Charaniiva, Soni przegrali po 
zaciętej walce z Harada, Abe 7:5. 6:4, 
2:6, 2:6, 2:6. i À A 
Australja zdobyta w spotkaniu z I- 
landią prowadzenie 3:0, co zapewnia 
ie] zwycięstwo. Crawford pobił Mac 


dają pierwszy raz wynik 0:0 


li na zwycięstwo. 
nowczo słabiej od Czarnych, pozo- 
sławiał jak zawsze do życzenia 
Start i bieg, również w grze głową 
ustępowała przeciwnikowi. Nad- 


krat mdło wypadła gra 


napadu, w którym pokładano naj- 


Na boiskach stolicy 


Ubiegła miedziela przyniosła szereg 
dalszych spotkań o mistrzostwo wszy- 
stkich klas WOZPN. Najwiekszą nie- 
spodziankę sprawił mecz Legia l-b — 
Makabi 1:2. Wojskowi wystąpili z Ka 
hanem na środku pomocy i przeważali 
w pierwszej połowie. Jedyna bramkę 


dla wojskowych zdobył samobójczo 
Bromberg. Po przerwie gra była ot- 
warta, ale Makabi udało się zdobyć 


dwię barmki przez Rochmana i Erenber 
ga. W przedmeczu zwyciężyła Legja 
II 3:1 (1:1). 

Drugą niespodzianką niedzieli była 
klęska miepokowanel dotychczas Skry. 
Mistrz Warszawy Marymont pomimo 
wystawienia 2 rezerwowych  górował 
pod każdym względem nad niedyspono 
wanym przeciwnikłem, biiąc go 2:0 
(1:00)  Braunki zdobyli: Przeorowsłd i 
Rudnicki, Dzięki temu zwycięstwu Ma 
rymowt wysunał sie ną pierwsze miej- 
sce w tabeli. 

Polonia l-b pokonała Znicz (Prusz- 
ków) w dwucytrowym stosunku 10:1. 
Łupem bramkowym : podzielili się: 
Puchniarz (4). Setchter (2). Laskowski 
(2), Pawełtkiewicz i Biedrzycki (po jed- 
nej). Dla Zniczu „honorowa“ bramka 
padla ze strzału samohóiczego., W 
„przelddmeczu Polonia Il rozgromiła 


SKRZYNKA 


P. „Kmicic“, Poznań. Niewątpliwie 
kryzys formy Warty, który obserwo- 
waliśmy w Warszawie, jest przejścio- 
wy. Zbyt wierzymy w twardość I am- 
bicję Warty, by na chwilę wątpić o 
tem, że nie zrezygnuje oną z myśli o 
zdobyciu mistrzostwa. 

P. Ad. Niebieszcz. Poznań. ' Wielu 
uwagom pana przyznajemy rację. Być 
może, że istotnie J. Górlitz jest w tej 
chwili najlepszym kierowcą napadu. 
Najfatalniejszym wyborem był jednak 
— termin, zbyt wczesny jak na nasz 
sezon piłkarski. 


Spirometry.  Siłomierze. 
Wagi osobowe 


i wszelkie przyrządy niezbędne dla 
badań nad sprawnością sportow- 
ców poleca 


„Pomoc Szkolna” 


Warszawa ul. Krak. Przedm, 38 tel. 217-16 i 191-32 


, UWAGA. Podejmujemy się urządzenia 
' sal gimnastycznych ` 


Znicz II 10:3. Bohaterem tego spotka- 
nia byt Krygier, który wystąpił na l. 
skrzydle i strzekł wiekszość bramek. 
Sędziował p. Wasercajse. 

Na boisku Legii odbył się mecz War 
szawianka I-b — AZS z wynikiem nie- 
rozstrzygniętvm 3:3. Bramki dla aka- 
demików zdobyli: Zarzycki, Kęszycki 
i Jarzyna, a dla Warszawianki — Wine 
rowicz Ostatni mecz o mistrzostwo 
kl: A Gwiazda — Ruch dat wynik 2:1. 
Gra otwarta bez przewagi żadnej ze 
stron. Bramki dlą zwycięzców zdobyli: 
Lerner I 1 Miller. a dla Ruchu — Miel- 
czarek. W  przedmecziu zwyciężyła 
Gwiazda II 2:1 (1:0). 

W sobotę Polonia l-b rozegrała mecz 
towarzyski z Samsonem z wymikiem 
1:4 (0:3), 

W zawodach » mistrzostwo klasy B 
kandydat na mistrza tel klasy Drukarz 
odniósł zdecydowane zwycięstwo nad 
Lawiną 6:1, Hakoah pokonał Lilpopian 
kę 2:0 (1:0). Barkochba wygrala nie- 
spodziewanie z Kardlanem 3:0 (1:0), 
Huragan (Wołomin) przegrał z Ele- 
ktrycznością 2:4. wreszęle Czarni wv- 
szli na remis 3:3 (1:3) z Pociskiem. 
Barkochba pokonała niespodziewanie 
Kordjan 3:1, Bramki zdobyli Amster- 
damer (2) ; Tomkiewicz. 


POCZTOWA 


P. J. Byt, Lublin. List w skrócie dru 
kujemy. Z większością uwag godzimy 
się zupełnie. 

„Stały Czytelnik", Warszawa. Nie 
rozimiemy zapytania. O jakiego bram 
karza panu chodzi? 


* Pannie Many, Wilno. 
dziękujemy. 


Serdecznie 


P. Zyg. Wiec. Bydgoszcz. Korespon- 
denta mamy. O Pomorzu piszemy czę- 
sto i przywiązujemy należyta wagę 
do Klein dokonywanych na jego te- 
renie. 


Sp -Ka Z QO. Q. 


Grała. ona sta-| wieksza nadzieję. 


W 
mniejszej mierze przypisać należy 
napastnikom, lecz raczej środkowe- 
mu pomocy. Kuchar wystawiony 


Winą w danym wypadku 


mimo chwilowej niedyspozycii fi- 
zycznej, miał jeden z najsłabszych 
swoich dni, nie dopisywał też w 
najprostszych sytuacjach. 

„Poważna luka na tak czułej po- 
zycji musiała się odbić na całej grze 
szczególnie konstrukcyjnej. Moty- 
lewski, pilnowany uważnie przez 
przez Witkowskiego nie usiągnał 
pełnej formy. Zimmer dopiero w 
drugiej połowie bardziej się roz- 
ruszał, brak mu jednak zwrotności 
i startu. Stosunkowo lepiej wypadł 
Maurer. Szabakiewicz tworzył u= 
jemną pozycje na koncie niebiesko- 
czerwonych. Pras grał jak zwykle 
nierównomiernie. 

Na dobrą notę zasłużył Hanke, 
nieźle trzymał się również Deutsch 
mann. | 

Obrona zwykle pieta Achillesowa 
Pogoni, tym razem spełniła zado- 
wałająco powierzone zadanie, Al- 
bański wykazał wielką pewność 
chwytów oraz spokój, pozatem miał 
też i nieco szczęścia, gdyż piłka 
przeszła kilkakrotnie tuż, tuż obok 
celu. 

Gra nie stała na wysokim pozio- 
mie. Zbyt silne nerwowe napięcie 
wywarło na niej ulemne piętno, to 
też składała się ona z szeregu lep- 
szych i gorszych epizodów. 

Mimo wielkiego podniecenia za- 
wody miały przebieg stosunkowo 
spokojny. Wprawdzie tu i ówdzie 
padały „trupy“, jednak równie 
szybko następowało zmartwych- 
wstanie. Zasługa w tem w znacznej 
mierze sędziego p. Arczyńskiego, 
który spokojem i taktem potrafił 
utrzymać graczy w ryzach i za- 
pewnić sobie autorytet na widowni, 
która mimo niepogody zapełniła się 
około 4.000 widzów. 


Davisa 


i, Australji i Austrji 


| Guira 6:1, 6:2, 6:4, Moon — Rogersa 
14:6, 2:6, 6:3, 6:2, 12:10. Willard, Hop» 
man — Rogersa, Smitha 6:4, 6:2, 6:24 

Austria zwyciężyał Norwegię bez 
trudu. Trzy punkty zdobyli Artens, bi< 
iąc Torkildsena 6:4, 6:3, 6:4, Matejka 
-— Nielsena 6:2, 6:1, 6:0 oraz Matejką 
Artens w doublu. 

Holandia prowadzi z Finlandią : 2:0 
i wygra z pewqością 4:1. Gratm 
(F.) pokanał Diemer Koola 8:6, 6:4, 
6:4; Timmer zwyciężył Grottenfelsa 
6:1, 6:1, 6:0. Double wygrali też Hos 
lendrzy. A 

Hiszpania (Telada, Juanico, Majer), 
prowadzi po pierwszym dniu z Jugo= 
sławią 2:0 i bez trudu zdobędzie trze” 
ci punkt. 

Spotkanie Czechosławacja — Dania 
toczyło się w atmosferze zaciętej wala 
ki. Menzel pokonał Worma (D.) 6:2 
6:2, 4:6, 6:2, natomiast Ullrich zwycię= 
żył niespodziewanie Kożeluha 0:6, 6:2, 


7:5, 3:6, 7:5. Również Duńczycy pobili 


1Menzla, Rohrera 6:3, 4:6, 6:4, 4:6, 9:7 


W strefie amerykańskiej Ameryka 
pokonała Kanade i w tinalą gra z Kuba, 
Van Ryn pokonał Wrighta 6:2, 6:2, 3:94 
6:2, Loti — Ramvilla 6:2, 6:2, 8:6, 
wreszcię Allison, van Ryn — Wrighta, 
Crockera 6:0, 6:4, 6:2. 

W meczu tenisowym  między| 
czołowemi klubami Francji i Ata 
gli, Sharpe pokonał Landry 6:4, 6:3, a 
Lee przegrał z Borotrą 6:3, 1:6, 4:6. 

Karel Kożeluh dał dość przykrą lek» 
cię tennisu swym rodakom, W ramach 
treningu przed spotkaniem z Dhnią a 
puhar Davisa rozegrał on na cele dos 
broczynne trzy mecze pokazowe. Zas 
wodowy mistrz świata pobił Menzla 
6:1. 6:0, swego brata ~= Jana, pierwszą 
rakietę Czech — 6:0, 6:0, Malecka 6:3. 
Kożeluh przewyższał przeciwników o 
pare klas i zrobił jeszcze silnieisze wra 
żenie, niż Tilden. W grze podwójnej 
Menzel. Rohrer pokonali Yana Każelua 
ha, Malecka 6:3, 6:4. 

Tilden demonstrował swói kunszt 
tym razem w Kolonjł i pokonał Froitz= 
heima 6:1, 6:2, 6:3. a Frenza 6:2, 6:4. 
Jak widzimy. wielki tennisista lubi 
podróże i napewno z checią odwiedził- 
by Polskę... gdyby bvł zaproszony 


Warta 


bije hazenistki Polonii 


Godnym zanotowanłta lest sukces, ia- 
ki odniosty hazenistki Warty w spotka 
niu z Polonią warszawską. Warsza= 
a> uprawiają hazene luż od kilku 
lat i są jej właściwe pionierkami. Ha 
zena Warty iest naimiodsza sekcia te= 
go klubu, istnieiaca zaledwie od kilku 
miesęcy. 

Początek gry przynosi przewage Pa 
lon}, warciarki lednak obanowuja się 
i orzystosowuia do taktyki przeciwnia 
czek. Dalsza cześć jest wyrównana, 
to też wyrazem tego iest wynik 3:3 do 
przerwy, 

Po panzłe Warta ma w pięrwszych 
10 minutach zdecydowana przewag% 
podciąga wynik aż na 7:3, przyjęty 
niestychanym entiziazmem na widaw= 
ni Widmo wysokie przegranej doda- 
łe bodźca warszawiamkam. W 4-ry m 
Polonia zdobywa 3 bramki. wyrównać 
jednak nie może. 

Bramki zdobyły: „Takwodówna* 4 
(najlepsza na boisku) | „Czarna“ 3; dla 
Polonii: Smidtówna ! Ftvszczynowa po 

+2, Podgórska ! Kielichówna po iednej. 


OD PÓŁ witku POWSZECHNIE 
ZNANY ZE SKUTECZNOŚCI 
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ST. GÓRSKIEGO 
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NISZCZY 
BRODAWKI 


FOTO 


l 
Warszaw 


KUPON 


St. Górskiego 


AMATORZY 


wywoływanie nabytych ktisz, błon 


MYDŁO 
Do 
GOLENIA 


TYLKO 


w firmie totograticzner 
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Każdy klijent przy kupnie otrzymuje 


NA BEZPŁATNE 


t p. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


Sroda, ZT mala 1930 roki 


Liefeldta: 164 kim., na godzinę 


Wspaniały przebieg samochodowego wyścigu łódzkiego 


SZTAFETA 4x100 MTR. WARSZAWIANKI 
Szenajch, Oświecimski, Mackowiak, Żuber pokonała zespół Legji w dobrym 
czasie 46 sek. 


Jest coś upajającego w pioru- | Trzeba tylko umieć ją czytać 
Publiczność często 
nie zastanawia się nad przeży- 
ciami kierowcy, który przecież 


nowych grzmotach silnika. 
razu nic nie słychać, tylko wi- 
dać na horyzoncie zbliżający się 
pocisk, Za chwilę zbliża się, na- 
pełniając nas przeciągłym łosko 
„ tem — innym u sportowych wo- 
zów. albo motocykli, innym u 
wyścigowych maszyn. Wpraw 
ne ucho rozróżni zdaleka ton Au 
stro-Daimlera od tonu Bugatti. 

Mały punkt na krańcu drogi 
sunie ku nam w aeroli pyłu, jaki 
wznosi ża sobą. Droga jest pro 
sta, lecz nieco falista. Całej tra 
sy nie widać; start chowa się zą 
wzniesieniem terenu. Stan na- 
wierzchni — Świetny.  Najlep- 
szy z dotychczasowych torów 
— powiadają fachowcy. 

Na linji finiszu, przy której czu 
wa cała armia chronometrów: — 
wóz przelatuje jak piorun, zanim 
oko zdoła dokładnie dostrzec je- 
go kształty. 

— lle? ile? — pytają cieka- 
we spojrzenia. 

"Megafon ogłasza wynik. Su- 
cha cyira, lecz jakże wymowna, 
jakiż patos maaiąca w sobie. 


Zawody jubileuszowe P. Z. L. A. 
w dniu 15i 16 czerwca zapowiadają się 
imponująco. Program obejmuje 100, 
200,, 400, 8060. 1500, 5000 mtr. 110 płot- 
ki, sztafety 4x 100 i 100 — 200 — 300— 
400 mtr; skoki wdal, wwyż i o tyczce, 
rzuty kula, dyskiem i oszczepem. Pra- 
wdopodobnie odbędą się również za- 
wody kobiece, przy udziale czołowych 
sił z kraju, : 

Na zawody panów zaproszeni będą 
z zagranicy: Niemcy — Geerling, 
Hischfeld, Tarnogrodzki; Austriak — 
Wessedy; Węgrzy — Raggambi, Barst, 
Szepes; Czesi — Kostyak, Koreys. Sta 
mislay; Szwedzi — Hamergren: Fin- 
łandczycy—Loukofa i Wahlstedt; Fran- 
cuz — Ladoumegue, 

Doroczny mecz lekkoatletyczny AZS 
(Warszawa) — MAFC (Budapeszt) w 
Budapeszcie, projekowany na połowę 
czerwca. zostanie przełożony: 


BAL (LEGJA) 
wygrywa rait dyskiem — 37.22, na 


Z|i rozumieć. 


bardziej l 
wozów wyścigowych. Megafon | 


m mz EA 


BIEG NAPRZEŁAJ W CZĘSTOCHOWIE 


w krótkich minutach jazdy żyje 
niesłychanie intensywnie: tysiąc 
myśli przelatuje mózg, napięcie 
woli i nerwów najwyższe: 


| WOZU 


— Wytrzymać do końca. nie 
dać się opanować słabości, zde- 
nerwowaniu!.., 

Wyścig ha przestrzeni 5 kilo- 
metrów. odbywa się ze startu 
stojącego. To zriaczv, że jeśli 
maszyna zdołała uzyskać prze- 
ciętna 164 klm., to na końcowym 
odcinku drogi musiała mieć szyb 
kość około 200 kim. 'g. Zanim 
bowiem maszyna osiągnie swo- 
je maximum pedu — upłynie ki- 
lometr, może więcej, zależnie od 
i sprawności kierowcy. 
Zresztą, wyścig 5-kilometrowiy 
— ło nadewszystko — wyścig 
maszyn. 

Silniejsza maszvna 'musi po- 
bić słabszą. ; Rzecz prosta, że 
dużo zależy od kierowcy, ale 
nie w tym stopniu, co np. w Wy- 
Ścigach na krętych drogach. Tu 
taj — prosto, bez zakrętu — od 
startu do mety! Przełączyć 
sprawnie biegi, wydobyć z wo- 
zu jego maksimum i wytrzymać 
tempo — oto zadanie kierow- 
ców. | . 

Chciałoby sie zatem być naj- 
pierw na linji startu. aby oglą- 
dać maestrię ruszenia i rozpę- 
dzania wozy, a potem — prze- 
nieść się na skrzydłach.. fanta- 
zji na finisz, gdzie podziwia się 
rezultaty tej akcii wstępnej... Nie 
stety. to są tylko mrzonki. Więc 
postanawiamy trwać na linji koń 
cowej, przy której mknace ma- 


szyny raczą nas bardzo wspól- 
czesnym pokarmem: emocją pę- 


du. 
l * 

Dnia poprzedzającego wyścig 
(w sobotę) odbył się zjazd 
gwiaźdźisty do Łodzi. Na me- 
tę przybyło 49 wozów (sklasyfi- 
kowanych) w przepisowym cza 
Sie, między 16 a 18 g. Widziełiś- 
my tam wozy z całej niemal Pol 
ski: oprócz Łodzi reprezentowa 
na była: Warszawa į wojewódz 
two warszawskie, poznańskie, 
śląskie. krakowskie, pomorskie, 
lwowskie, lubelskie i bodaj na- 
wet nowogródzkie. Po oblicze- 
niu i sprawdzeniu meldunków 
pierwsze miejsce przyznano. p. 
Poznańskiemu (Łódź) na Ste 
yerze; Il-gie—pp. Szomańskie- 
mu — Romerowei na Citroenie 
(Warszawa); IIl-cie — p. Dzier- 
lińskiemu (Warszawa) na Citroe 
nie, 

Dwie nagrody pp. Karola kr. 
Raczyńskiego, prezesa Automo- 
bilklubu Polski i Kaz. Poznańskie 
go przewodn, komisji turystycz- 
nej Łódzkiego Aut. KI. nie zosta- 
ły jeszcze rozegrane, bowiem 
wymagają one sumy punktów 
na zjazd gwiaździsty do Łodzi i 
do Krakowa (podczas Zielonych 
Świąt). ; ci sai 

"Z pośród zawodników przy- 
byli już do Łodzi: mistrz Polski 
| Ripper, rekordzista zeszłorocz- 


ny Stan. Szwarsztajn, H. Lie- 
feldt i inni. Nie stawił się jedy- 
nie Eug. Zawidowski, który w r. 
ub. na wyścigu pod Lwowem 
zdystansował najgroźniejszych 
rywali. 

Późnym wieczorem rozchodzi 
się sensacyjna pogłoska o wy- 


Lotem strzały po szosie 


Nasi mistrzowie kierownicy w akcii 
Wyścig odbył się na szosie za | 


Pabjanicami (17 klm. od Łodzi). 
Przeszło 200-samochodów spar- 
kowano na bocznicy. Publicz- 
ność zajęła miejsca po obu stro- 
nach drogi (ustawiono tam ław- 
ki i trybuny). Dojeżdżano rów- 
nież do miejsca zawodów auto- 
busami, tramwajami i koleją (do 
Pabianic). Widzów zgromadzi- 
ło się około 4 tysięcy. 

Najpierw puszczano ze startu 
motocykle, stające do zawodów 
wewnętrznych „Unionu” (Łódź). 
Zarówno w kategorii motorów 
z przyczepkami, jak i „pojedy- 
nek“ wyróżnił się pięknym sty- 
lem i najlepszym czasem Walter 
Steinert na „B. M. W“. osiąga- 
jąc na 5 km. kolejno: 2 m. 53 sek. 
(z przyczep.) i 2 m. 23s (bez 
przyczepki) i bijąc tym wyni- 
kiem „Bugatti* Januszkowskie- 
go o sekundę. 

Wśród wozów sportowych 
gromkie oklaski wzbudziła jaz- 
da p. Koźmianowej na .„Austro- 
Daimlerze*. Czas jej 2 m. 37'b 
jest nowym rekordem pań. Trzy 
kołowiec „D'Yrsan* (kier. Wu- 
cow) spisał się nieświetnie: 4 m. 
11°s sek. Januszkowski (Krak. 
KI. Aut.) na „Bugatti“ z kom- 
presorem uzyskał 2 m. 24.19 s. 
Wkrótce jednak został pobity 
przez Widawskiego na Austro- 
Daimlerze* (2 m. 18'* s.); ten zaś 
zkolei przez Adama Potockiego 
(również na „Austro-Daimlerze'* 
3 litr.) w rekordowym czasie 
2 m. 15%» sek. 

Teraz następuje moment naj- 
emocjonujący: start 


grzmi ostatniemi ostrzeżeniami 
w stosunku do | publiczności. 
Straż porządkowa usuwa „za 
| rów“ widzów ciekawych i spra- 
\gnionych. jaknajbezpośredniej- 
szego kontaktu z wyścigiem. 

| Pierwszy wóz wyruszył! Je- 
'dzie Fr. Mycielski (Małop. KI. A. 
Lwów) na 172 litr. „Bugatti“. 


rybun, budząc oklaski uznania. 
yti 2 m. 06's sek. 


rycz 


Zwycięzca cerossu 3200 mtr., organizowanego przez miejski Komitet W. P. 
„LP. W. Leszczyński z robotniczej Skry przerywa taśma wykazując <iosko- 


aaia 


forme 


Przelatuje błyskawicznie wzdłuż |- 


Nastenny 


Ripper; nazwisko jego budzi 
szmer zaciekawienia wśród pu- 
bliczności; znana jest brawura 
jazdy młodego mistrza. Wóz u- 
kazuje się na wzgórzu : zbliża 


się.. Ale tempo jazdy słabnie. 
Przed trybunami Ripper bezrad 
nie podnosi rękę do góry, mija- 
jąc powoli metę (2 m. 39 sek.). 
Przyczyną niepowodzenia było 


Triumf Ł. K. S.=LI 


nad Warszawiamką 7:0 


Zawody ligowe między ŁKS 
a Warszawianka skończyły się 
dotkliwą potażką drużyny war- 
szawskiej. Gra -rozczarowała 
widza ze względu na niski po- 
ziom. Coprawda Warszawianka 
wystąpiła w składzie osłabio- 
nym bez Fasselbuscha, Hahna, 
Zwierza, Luksenburga i Domań 
skiego i zawiodła na całej linji. 
Nie widzieliśmy u tej sympatycz 
nej drużyny tych pociągnięć, 
twardości i zaciętości w walce 
czem nieraz potrafiła ująć pu- 
bliczność łódzką. Atak był naj- 
gorszą częścią drużyny. Jedynie 
w pomocy Szenajch stanął na 
wysokości zadania. 

W ŁKS na pierwszy plan wy- 
bijał się Gałecki w obronie, 
świetna pomoc, stanowiąca rze- 
czywiście mur nie do przebicia 
i Durka w ataku; reszta prze- 
ciętna. i 

‚Warszawianka: Poślada; Fert, 
Zarzecki; Szenajch, Wielgusiak, 
Bergtal. Jung, Piliszek, Korn- 
gold, Lachowicz. Materski. 

ŁKS: Mila; Kubik, Gałecki, 
Pegza, Trzmiel, Jasiński; Dur- 
ka, Wisławski, Tadeusiewicz, 
Król. Śledź. 


„rancuska. Bramkarz Francii 


| CZECHOSŁOWACJA — FRANCJA 3:2 
Moment ze spotkania międzypaństwowego W Paryżu, zakończonego - nie- 
znacznem zwycięstwem Czechów nad ambitną, szybką 4 groźną dueżwną |zwycieżyła w turnieiu szóstko 


Już w pierwszych minutach 
ŁKS przechodzi do oienzywy, 
usadawiając się na połowie prze 
ciwnika, który ogfanicza się do 
wypadów 'niegroźnych z po- 
wodu braku strzelców. W 11 
minucie z podania Wisławskie- 
go Tadeusiewicz uzyskuje pierw 
Szą bramkę. W wyniku kolej- 
nych ataków ŁKS padają jesz- 
cze trzy bramki, w tem dwie, 
strzelone przez Świetnie dyspo- 
nowanego Durkę i 1 z główki 
Króla. 

Po przerwie gra zaczyna się 
ładnemi atakami gości, które jed 
nak nie trwają długo. Ł. K. S. 
szybko przełamuje nacisk į prze 
chodzi znowu do ataku j już w 
12 minucie zdobywa przez Wi- 
sławskiego 5 bramkę. 

Ten sam gracz w kilka minut 
później podwyższa wynik po do 
skonałym przeboju. Oszołomio- 
na takim wynikiem Warszawian 
ka ogranicza się tylko do defen- 
sywy, nie wykazując żadnej pla 
nowej akcji. Natomiast atak 
Ł. K. S.'prze stale naprzód i 


wreszcie w 42 m. Król strzela 
7 bramkę, ustalając wynik dnia. 
Sedziował p 


Rarannuętk! 


pęknięcie manometru od oliwy. 

Przedostatni startuje Liefeldt. 
Pobije czy nie pobije rekord 
,Szwarcsztajna, wynoszący 152 
lkm.ig.? Choćby tylko świetny 
stan drogi (lepszej, niż zeszło- 
roczna) przemawia za dodatnim 
rezultatem wysiłku. Błękitno- 
bia'y, wąski, ' długi „Austro-Dai- 
mler“ pędzi jak wicher. Na oko 
widać, że Liefeldt ma czas naj- 
lepszy.. Istotnie: 1 m. 49. Nowy 
„rekord. Przeciętna 164 km lg. 

Po nerwowem napięciu wśród 
publiczności następuje odpręże- 
nie. Trudno przypuścić. żeby 
startujący po raz pierwszy na 
„Buęgatti' Maurycy Potocki zdo- 
łał pobi6 ten rekord. Jakoż istot- 
nie jadąc ostrożnie i nie wydo- 
bywając ani połowy „możliwo- 
ści“ z wozu, zajmuje on dopiero 
trzecie miejsce z czasem 2 m. 
06.4 s. ; 

' Wyniki w kat. sportowej: 1) 
Adam Potocki (Aut. Klub Polski 
Warsz.) 2 m. 15'|s s.; 2) J. Wida- 
wski (Aut. Klub Polski — War- 
Szawa) na „Austro Daimlerze* 
(3 litr.) 2 m. 18.8 s. 

W kateg. wyścig.: 1) Henryk 
Liefeldt (Aut. Kl. Pol. Warsza- 
wa) na „Austro-Daimierze* 3 1. 
z kompr.) 1 m. 49 s., 2) Franci- 


. kompr.) 2 m. 06,2 sek.. 3) Mau- 
rycy Potocki (Aut. KI. Pol. War 
szawa) na „Bugatti“ (27 litr. z 
kompr.) 2 m. 06 *b sek., 4) Jan 
Riper (Krakowski KI. Aut.) na 


m. 39 sek. 


GER (178 litr. z kompr.) 2 


Jarosław 
* 


„Organizacja zawodów przedstawiała 
|się korzystnie. Wozy startowały w 
stosunkowo krótkich odstępach czasu. 
j Szkoda jednak, że nie zachowano naj- 
i właściwszego porządku w wypuszcza- 
iniu maszyn, który polega na tem, iż 
najpierw startują wozy o słabym litra- 
żu, potem wozy o większej poiemności. 

Maurycy Potocki skarżył się jesz- 
cze przed wyścigiem ma defekt Sprzę- 
gła. Startowanie z defektem tłumaczy 
poniekąd słaby czas, osiągniety przez 
tego wytrawnego kierowcę. 


Janowski, 


likwiduje centrą Sokolara, 


dd 


MECZ WARSZAWIANKA — LEGJA 73:57. Q 
Moment z biegu 1500 mtr. Prowadzi Foryś, z tyłu zwycięzca Nowacat, 
Z boku maratończyk Kata, A 


cofaniu się Szwarcsztajna. Oka- 
zuje się, iż świetny kierowca: 
„Bugatiiego” nie mogąc w tym 
roku brać udziału w zawodach 
o mistrzostwo, postanowił sprze 
dać wóz jeszcze przed wyści- 
giem. W ten sposób nazajutrz 
ujrzeliśmy na trasie na najszyb= 
szej maszynie, obok wozu inż. 
Lieieldta, hr. Maurycego Potoc- 
kiego. Dzięki tej zmianie „akcje“ 
dawnego mistrza Polski poszły 


|silnie w górę. Istotnie dla jego 


3-litrowego „Austro-Daimlera* 
groźny mógł być jedynie Szwarc 
sztajn na 2,3 litr. „Bugatti“ oraz 
Zawidowski na takiej samej-ma- 
szynie. Ripper na swojej 112 li- 
trowym „Bugatti“ nie może do- 
równać szybkości tamtych. Ry- 
walem iego będzie Franciszek 
Mycielski na nowej „Bugatti* o 
takim samym litrażu. 

W klasie sportowej — mamy 
kilku poważnych konkurentów, 
o palmę pierwszeństwa: A: Po- 
tockiego, J. Widawskiero. naa 
„Austro-Daimlerach* (3 Kktr.) -ds 
raz A. Januszkowskiego na „Bu 
gatti“ (176 litr. z kompresorem). 

(Dokończenie obok). 


Pięściarz warszawski Goss, wyzna- 
czony do obozu treningowego przed 
mistrzostwami Europy, przybył do Po 
znania w sobotę wieczorem i zwrócił 
się do kapitana sportowego P.O.Z.B. 
p. Ermanowicza, który mu odpowie- 
dział. że o obozie treningowym wogó- 
le nic nie wie, Goss wrócił do Warsza 
wy i w poniedziałek wyjeżdża ponow- 
nie do Poznania. 

Mecze lekkoatletyczne Śląsk Polski 
— Śląsk Niemiecki, rozegrane będą w 
dniu 8 i 9 czerwca w Król Hucie i w 
dniu 31 sierpnia w Bytomiu. 

Kobecy obóz przed igrzyskami ko= 


szek Mycielski (Małop. Kl. Aut. '- 
Lwów) na „Bugatti“ (132 litr. z | 


SWIĘTO SPURTU ŻYDOWSKIEGO 
Drużyna żydowskiego akademickiega stowarzyszenia 


wym, bijąc w finale 
805 LD ore e Pa 


biecemi w Pradze (6—8 IX) odbędzie 
się w centralnym instytucie W. F. w 
początkach sierpnia. W czasie obozu 
zorganizowane zostana w Warszawie 
ostateczne zawody eliminacyine. 


NOWACKI (WARSZA wiANNAJ 
przerywa taśmę w biegu 1500 mtr, Zae 
: wodnik ten wygrał i 5 klm. 


W WARSZAWIE 
Sportowego (ŻASS) 
zaciętej walce Samy 
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„Premio Pincio” 
Jeźdźcy polscy 
na KorKursach w Rzymie 
i Rzym, 12 maja. 

Dnia 11 mają został rozegra- 
ny, tutaj konkurs „Premio Pin- 
cio“, polegający na tem. że każ- 
dy jeździec startuje na dwu ko- 
miach, a suma punktów za dwa 
parcoursy decyduje o wyśranej. 
Do tego konkursu stanęło około 
40 jeźdźców. Pierwsze- miejsce 
zajął Włoch rtm. Oliwieri na ko 
niach Eglantine i Vał Foresien, 
robiąc dwa parcoursy czysto, 
drugie miejsce rotm. Skupiński 
(Polska) na koniach Narcyz i 
Promień, mając jeden punkt kar 
my i piąte miejsce por. Kulesza 
(Polska) na koniach Olkusz i 
Olaf 3 punkty karne. Dwa pol- 
skie konie The Hoop i Black 
Boy w tym konkursie udziału 
tie brały. 

W ostatnim dniu zawodów w 
Rzymie w konkursie póciesze- 
mia „Premio Lido di Roma“ dla 
koni, które nie wygrały w sezo- 
nie konkursowym 1,000 lir, rtm. 
Królikiewicz otrzymuje czwartą 
nagrodę na Dreamie i szóstą 
ma Milordzie. Por. Roicewicz 
na The Hoop 11-ta. Parcoursy 
były bez błedu i o wygrañej za- 
decydował czas. 

Do konkursu. zwycięzców, po 
łegającym na tem, że tylko pier- 
wsze cztery zwycięskię konie z 
każdego konkursu mogą w nim 
„brać udział, zostały zakwalifiko 
wane cztery konie polskie: 
Black Boy. Narcyz, Promień i 
Dream, lecz brały udział tylko 
dwa — Dream pod rtm. Królikie 
wiczem i Narcyz pod rtm. Sku- 
pińskim, 

Pierwszą nagrodę zdobywa 
klacz włoska Crispa pod płk. 
Borsarelli, 
muje 5-te miejsce. Startowało 
około 20 koni. Nagród 5. 

H. R. 


rtm. Królikiewicz zaj. 


m 


Naszemu życiu 
brak rozmachu. Brak wielkiego 
stylu, szerokich wymiarów, pa- 
tosu. Kółeczko rozgrywek li- 
gowych, polowania na graczy 
zamiejscowych, od czasu do 
czasu jakaś okrasa w stylu wal- 
kovern, dyskwalifikacji lub pró- 
by rewolucji klubów. zagrożo- 
nych spadkiem do kl. A. dwa — 
trzy spotkania międzynarodowe 
— Oto całe piłkarstwo. 

Czy szersze horyzonty ma 
kolarstwo. lekka atletyka, ten- 
nis, pływanie? 

Z wyjątkiem hippiki, coraz 
częściej niestety, zawodzącej i 
może wspaniałe, choć kosztem 
nadludzkiej ofiarności organiza- 
torów rozwijającej się szermier- 
ki — wszystkie tereny {naszej 
aktywności mają niemal podwór 
kowe horyzonty i kontentują się 
połowicznym i pokurcznym roz- 
rostem. 

Działalność naszych związ- 
ków i klubów nie sięga dalej, za 
granicę, w Świat — zbyt słabe 
posiada ramię i nikły rzut. 

A przecież ostatniemi czasy 
zaszły wypadki, które powinny 
nas wyprowadzić z tej „równo- 
wagi małości*, tchnąć w nas 
wielki oddech i ośmielić do rze- 
czy, mierzonych skalą europei- 
ską i światową. 

Triumf tennisu w walce z Ru- 
munią, triumf na kortach i w o- 
pinji publicznej nasuwa myśl, że 
czas najwyższy, by na placach 
polskich zadźwięczały rakiety 
Lacosta, Borotry i Tildena. Tyl- 
ko przegrane z takimi przeciw- 
nikami zbliża nas do wygramych 
z innymi. Związek tennisowy 
lub potężne kluby polskie powin 
ny być pewne. że podobne me- 
cze na ich kortach — przy takiej 
choćby propagandzie, jakiej by- 


Konkursy hippiczne w Grudziądzu 


Staraniem Pom. Towarzystwa Za- 
chęty dla Hodowli Koni, odbyły się w 
Grudziądzu zawody konie. Liczny 
udział jeżdźców oraz doborowy mater- 
ial koni złożyły się na wysoki poziom 
konkursów. W konkursie dla podcho- 
m rażuch.z QW, K. (10 przeszkód) zaiął 
pierwsze miejsce podch. Stachowicz, 
koń Łotr; 2) podcl. Witkowski, koń 
Łobuz; 3) podch. Skulicz, koń Kornet. 

Konkurs dła dowódców szwadronów 
C. W. K. (12 przeszkód): 1) rotm. Wści 
słowicz, konń Lancet; 2) por. Danow- 
ski, klacz Hydra; 3) rtm. Paszota, kl. 
Tania. 

Podchorążowie C. W. K. (starszy 
rocznik), przy rozgrywkach podwyż- 
szono przeszkody z 1.10,do 1.30 m. 1) 


ANGIELSKIE MOTOCYKLE WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWY 


POLSKA "BJENCJA SAMOCHODÓW 


Warszawa, Aleje Jerozolimskie 26; tel. 524-75, 
Własne warsztaty i stacja obsługi 423-22 
Ceny poza wszelką konkurencja 


podch. Smolak, koń Kasztelan: 2) 

podch. Garapiński, koń Jeruzal; 3) 

podch. Tarasiewicz, koń Lohengrin. 
Konkurs otwarcia handicap im. pre- 


zesa towarzystwa, parcours z 14 prze- 
szkodami. Wobec zgody jeźdźców, z 
których 5-ciu przeszło bez pnuktu kąr- 
nego, wylosowano nagrody. Honorową 
nagrodę otrzymał por. Sroczyński na 
Jowiszu, i) i 2) rtm. Trenkwald na Do- 
nesse P Madzi, 3) rtm. Skibiński, klacz 
Sahara; 4) Starnawski, koń Pikuś; 5) 
por. Sroczyński, koń Jowisz; 6) rtm. 
Wścisłowicz, koń Lancet: 7) rtm. 
Trenkwald, koń Lwi Pazur: 8) rtm. 
armii estońskiej Andrejew, koń Flus; 
9) rtm. Szumski, koń Owoc, 10) kpt. 


Zdrojewski, koń Faworyt. 


E EAEan, 
VELOCETTE, 
TRIUMPH, 
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Więcej rozmachu! 


O konieeznoś€ urządzania imprez na miare światową 
Gdzie są wielkie zamierzenia magnesem tak wielkim że wy- 


ALLAL A LN LLL _LLL 


Davis-Cup — zapełnią trybuny 
tysiącami widzów. i dadzą wspa 
niały dochód. 

Petkiewicz i Kusociński—dwa 
pyszne talenty naszych bieżni— 
powinny mieć wspaniałą opra- 
wę do swych występów. Jeden 
Kostyak — to za mało. Gdzie 
Nurmi, gdzie inni Finowie, gdzie 
pokonani w r. ub. przez Petkie- 
wicza Szwedzi, Francuzi i Angli 
cy? Należy im dać rewanż, po- 
kazać ich Polsce i Polskę im. 

Czy są i jakie są plany wyjaz- 
dów zagranicznych tych dwu 
atletów, którzy biegnąc razem, 
mogliby odegrać ogromną rolę 
na każdej bieżni każdej stolicy 
europejskiej? 
EEG" EE MBR] 


"IG R świadkami na walkach o! 


piłkarzy? Dlaczego nie sprowa- | pełnią 


dzi do Polski nikt Anglików, da 
się zawsze ubiec Wiedniowi, 
Pradze, Berlinowi czy Buda- 
pesztowi. Dlaczego nasze sfery 
kierownicze ciągle jeszcze nie 
zdają sobie sprawy z uznanej 
przez Świat cały zasady wiel- 
kiego sportu: że tylko zawody 
najpierwszej klasy i najwyższe- 
go poziomu dają wszelkie szan- 
se powodzenia finansowego i 
rzeczywistego podniesienia po- 
ziomu sportowego. 

Drużyny czy sportowcy po- 
siadający faktyczny bądź moral- 
ny tytuł mistrzów Świata, noszą 
cy przy nazwiskach przydomki 
niepokonanych, najlepszych — są 


Uznanie zagranicy dla „Przeglądu Sportowego” 


„Przegląd Sportowy“ otrzymuje czę 
stokroć listy Świadczące, że wysiłek 
redakcii, by wznieść pismo nasze na 
możliwie najwyższy poziom i nie dać 
się prześcignać podobnym wydawnic- 
twom Europy zachodniej, — nie ucho- 
dzi uwagi czytelników i znajduje nale- 
żytą ocenę. 

Listy takie są dla nas największą na- 
grodą za pracę i bodźcem do dalszych 
udoskonaleń. 

Coraz częśclej zdarza nam się jed- 
nak, że podobne słowa uznania otrzy= 
nrujemy z zagrąnicy. Są one jeszcze i 
dlatego dla nas cenne, że zapewniają 
nas o znaczeniu propagandowem na- 
szego pisma. które powoli — mimo tru 
dności językowych — przebija się po- 


za granice kraiu i tam rozgłasza imię | ci zapaśniczej i członek austrjackiego 


*sportu polskiego. 


"W przekonaniu, że takie sukcesy nie 
se obojętne dla czytelników | przyja- 
ciół „Przeglądu Sportowego", pozwala 
my sobie opublikować poniżej odbitkę 
listu, otrzymanego od zmanego działa- 
cza sportowego Austrii p. E W. Katza. 

W liście tym czytamy m. in.: 

Jestem w posiadaniu jednego egzem- 
płarza pisma panów i musze panom 
wyrazić mój maiwyższy podziw za- 
równo ze wzelędu na pierwszorzędne 
sprawozdania, iak i na. wielostronność. 

Z wielkim żalem muszę przyznać, że 
my podobnem pismem sportowem nie 
rozporządzatmy. 

Będę zawsze czytał pismo panów z 
przyliemmościa, i nię omieszkam ZWTÓ- 
cić wa nie uwagę moich licznych ikole- 
gów sportowych iako kierownik sek- 


Komitetu maratońskieo. 


SPORTKLUB „HAKOAH“ WIEN 


KLUBHEIM UND GESCHÄFTSSTELLE: l, WIROLINOERSI RAJJA 14-23 
BPORTPLATZ: PRATER-KRIEAU, TELEFON R-49-4-30 4 POSTSPARKASSENKONTO 181628 


„ Mitgħed des Wienar FuGballverhandes, det stert. 
«  Lełchinihieńiwarkandei, des Verbanden der Gnterr. 
Schwimmiveratna, ges ömer. Hachayverhantien, 
des datert. Bishacheyverbandes, dea Osierr. Hand- 
Bailverbandea, dea österr. Tischiennisverhandes, 
dar Auadamie der Fechikunsi, des Schachverdandea. 
des Ariers. Krafisgiartuerbandes, des Octerr Lawn- 
Tanniaserbandea, des algem. starr. SkiverbandeB 


FuBbaf-Maistar 1021/25 
Hochay-Meniar 1024/25 
Ring-Malatee 1924/23/29 
Sokach-Melater 1925/26 
Schwimm-Melster 1925, 1926 u. 1977 
in div. Diszipilnan 
Sirom-Melnter 1925, 1826 a 1077 
fir Damen 
Sirom-Meisier 1925, 1926 u 1029 
tü? Herres 
Wasserball : 
Meister 1076 u 107) 
m1 


Sektior' 


Tit. 


Siikaruali-Sieger 


Ringen 


GEGRUNDET 1909 


ŁEHNSPRECHER 68-109 INTER 


Mitglled des jüdischen Sportverbandes im Kreise 

Osierrelcha des Maccabi-Welicerbandes Ausielan 

Chapter No. I al The Sparismunshin Hratherkaad 
New-York 

SEKTIONEN 

ter Pechten FuSball, Hachey, Eirhuckey, Handhraf, 

Ping Pang. Leichtathletik. Orcheaier und (jesang, 

Ringan. Schach. Schwimmen Tena Tuuriylik 
Wintersport 


Viesn, £8,4,30 


Emil Wilholm Katz, XAY, Zinckgasse 13 


Przeglad Sportowy 


Yarcrava 


Seur aeehrte Redaktion | 


Joh bin im Besitze eines Exemplares Ihrer gesoh, 
2eitung und muss Ihnen meine vollste Bewunderunę Sowohl 
über die erstklassige Berichtercetattung.als auch über 
die Vielseitigkeit aussprechen, 

wit grossen Bedauern muss ich Caket h ak dass 
wir Uber ein solehes JSportblatt nicht verfügen, 


— 


Ihr gesch.Blatt dokumentiert die kologsaLe Sporte 


ausbreitung und Tórderung die in Ihrem Lande von allen 
massgebenden Faktoron unterstützt wird, ' 
Icn verd immer Inr Blatt mit Vergnügen lesen und 
werde nicht ermangeln die Aufmerksamkeit meiner zaħlrei- 
chen Sportkolleaen,als Leiter der Ringsektion und Wite 


glied dos Dest, Marathon Komitęes 


ken. 


auf Inr Blatt zu lene 


lch würde Ihnen sehr zu Dank verpflichtet sein, 
wenn Sio die Liebensadrdiąkeit hatten,mir dia Kanen und 
Adressen des Polnischen Kinker Vorbandes und aller pole- 
nischen Vereine,die den Ringaport und Stemmen betreiben 


bekanntzugeben. 


Sportaweige einzusenden,- 


loh bir sehr 
vanche öfters interessante Berichte iber diese 


merne bereit, Ihnen als Re» 
tedon 


Im voraus bestens dankend und Ihrer merten AntaorZ 


2a La,ezenatkenać 


herut Y haik 


trybuny naszych wi- 
downi do ostatniego miejsca. 

Mieliśmy tego wszak już nie- 
jednokrotne dowody, gdy oglą- 
daliśmy na boiskach polskich 
znajdujących się u szczytu kar- 
jery „Amateure“ „Hakoahu*, czy 
podczas wizyty Nurmiego w 
Warszawie. 

Porażki z najlepszym na Świe 
cie nikogo nie zdziwią, nie prze- 
rażą i nie zniechęca; ewentualne 
zwycięstwa — olśnią, przyczy- 
nią się do przewspaniałej propa- 
gandy sportu, napełnią wiarą we 
własne siły. 

Co jest jednak najważniejsze-- 
dziś po dziesięciu latach solidnej 
pracy na niwie sportowej tylko 
próba sił z najlepszymi potrafi 
wypełnić powoli przepaść dzie- 
lącą naogół sport polski od za- 
granicznego, podpatrzeć styl naj- 
łdęższych asów Świata, ich sposo- 
by treningu, walki i odnoszenia 
zwycięstwa. 

Inicjatywa wielkich imprez 
powinna wyjść ze sfer związko 
wych choćby dlatego, że ewen- 
tualne zyski pójdą na ulepszenia 
organizacyjne i propagandę spor 
tu. Czas jest jednak najwyższy, 
aby wziąć się do pracy z zaka- 
sanemi rękawami, gdyż lada 
dzień znajdą się przedsiębiorcy 
prywatni, którzy pot sportow- 
ców polskich potrafią w formie 
złota przelać do własnych kie- 
szeni. 

Najwyższy czas aby otrzą- 


|snąć się z anemji czynów, z za- 


niku zmysłu organizacyjnego i 
rozmachu! 

Więcej prężności, energji i ini- 
cjatywy! 


Nr. 40. 


Szamota na torze 
Mistrz Kolarstwe 
zaczyna sezon w Paryżu 


Szamota przyjechał w poło- 
wie kwietnia z Nicei do Paryża. 

= „Czuję się świetnie, — opo- 
wiada mi— ubyło mi w Nicei 6 
klg., już teraz nie mam na sobie 
zbytecznego tłuszczu, tylko sa- 
me mięśnie“. 

Po przyjeździe do Paryża 
mistrz zabrał się z punktu do tre 
ningu, rano na szosie, po połu- 
dniu na torze. Cztery dni po 
przyjeździe wypadły wyścigi o 
wielką nagrodę w Neuilly. 

— „Czy Pan stanie?” — za- 
pytałem. 

— „Właściwie do wyścigu nie 
powinienem stawać, bo jeszcze 
za mało trenowałem na torze, a 
konkurencja jest duża. Stanę je- 
dnak, traktując wyścig ten spe- 
cjalnie jako trening, nie zwraca- 
jąc uwagi na sam wynik.” 

Tak się też stało; Szamota 
brał udział w tym wyścigu. W. 
I-ym przedbiegu był l-szy, po- 
zostawiając za sobą 6-ciu za- 
wodników z zadziwiającą łat- 
wością, w drugim przedbiegu to 
samo. 

W finale przychodzi 2-gi, nie 
wysilając się, przegrywając o 
1% koła do Jean Charle'a. Sza- 
mota jechał zupełnie lekko, gdyż 
na wyniku mu nie zależało, pod- 
czas gdy Francuz musiał się zdo 
być na najwyższy wysiłek. 
Sprint odbył się na przestrzeni 
500 mtr. Nasz mistrz, jak zwy- 
kle na początku sezonu, jeździ 
na małej przekładni, co nie po- 
zwoliło mu przy ciężkim torze, 
rozwinąć dużej szybkości. 

Najbliższy jego program, to 18 
maja wyścigi w Paryżu, 29 maja 
w Crefeldd w Niemczech. a w 


W stawce tej nie mamy nic do | czerwcu wielkie wyścigi w Ko- 


stracenia — wszystko do zy- 
skania. 


penhadze, gdzie nasz mistrz na- 
pewno już będzie startować. 


Raid motocyklowy 


Ruchliwy Małopolski Klub  Motocy- 
klowy sezon swój otworzył tradycyj- 
uym raidem Lwów — Jarcmcze — 
Lwów. linpreza iak zwykle, wzbudzi- 
ła zainteresowanie, to też na starcie sta 
nęło 21 maszyn. Trasa podzielona by- 
ła na trzy etapy: Lwów="Stryj. Stryj— 
Słanistawów i Stanisławów — Jarem- 
cze, W pierwszym duiu do Jaremcza 
przybyły wszystkie maszyny; w dro- 
dze powrotnej odpadło pięciu zawodni- 
ków. Organizacia zawodów dopisała 
pod każdym względem, punkty kontrol 
ne. stacje zaopatrzenia w  materjały 
pędne i oliwne. oraz zakwaterowanie 
w Jaremczu mie oozostawiało mic do 
Życzenia. to też raid mozostawił jak 


O 


NOWE REKORDOWE ZWYCIĘSTWO ŚWIATOWE 


W wyścigach światowych w kwietniu 19:0 r. na trasie 5000 kim, 
ZWYCIĘŻYŁ ZNOWU 


Motocyki 


słynnej marki francusk ej 


R ower 


Poważni reprezen anci w n. EOR miastach Posski poszukiwani. 
Zgłoszenia listowne' Biuro Reklamy A. Jacobi, 
Lwów, Zimoro>wicza L. 14. 


Lwów -- Jaremcze 


nailepsze wrażenie i spełni! całkowicie 
swa propagandowe zadanie. Wymiki 
były następujące: 
Kategoria 250 cm: Szabłowski Ju 
„Ariel“ 3,5 pkt. karnych: 2) inż. Mos 
krzycki „Arid“. Kategonja 350 om.: 1) 
Kustanowiez „F. N“ 0 pkt. karnych: 
2) Waligóra „Petgeot' 29 pki; 3) Bar 
toszewski „F. N.“ 99.5 pkt. Kategoria 
500 om.: 1) Muszyński „Ariel“ 0 pkt.: 
2) Rudawski „Ariel 0 pkt.; 3) inż. Łusz 
czyński „Ariel“ | pkt. Kac 500 cm z 
przyczepkami: 1) Rudnicki . Ariel“ 1 
cm.: 2) Twardyjewicz „Ariel“ 64 pkt. 
Kat. 770 z przyczepkami: 1) Dornasze- 
wicz „B. S. A.“ 7 pkt. 


WŁADYSŁAW ZELENAY 


Mistrz Europy w Warszawie 


Polska — Włochy. 


5) 


Nowela piłkarska 


Godne uwagi było doskonałe 
ustawienie się defensywy włos- 
kiej — bo oto każdy z nadbiega- 
jących napastników polskich 
miał opiekuna. Denis krył Nar- 
buta, Bonani-Serrena, lewy po- 
mocnik asekurował Markowicza 
i Wolskiego. 

W chwili podania Serren przy 
śpieszył kroku. Skoczył do góry 
naprzeciwko piłce i pięknym 
pchnięciem głowy skierował pił 
kę ponad Bonanim pod nogi pra- 
wego łącznika. 

Chwiła Markowicza nadeszła! 
Prawy łącznik, chwytając pier- 
sią podaną piłkę, ruszył ku przo- 
dowi z tak niesamowitą energją, 
że usiłujący przeszkodzić po- 
mocnik włoski potoczył mu się 
po pietach. Sekundę później Mar 
kowicz z odległości 12-tu me- 
trów strzelił w biegu z szaloną 
siłą do bramki. 

Z tą cudowną intuicją, która 
znamionuje genialnego bramka- 
rza Libonatti znalazł się na dro- 
dze strzału. Jego chwytne palce 
przygwoździły piłkę do ciała w 
tem samem miejscu, w którem 
nastąpiło zderzenie. I gdy runął 
nawznak porwany siłą ciosu i 
zasłona omdlenia snowiła jego 
świadomość, nic wypuścił aui 


na chwilę piłki, tkwiącej mocno 
w trójkącie rąk i piersi, które o- 
puścił oddech. 

W tejże chwili rozległ się gwi 
zdek sędziego, zwiastujący ko- 
niec pierwszej połowy gry. 


. VII. 
W szatni. mimo porażki, pa- 
nował nastrój  nienajgorszy. 


Prym wiódł Flis, roześmiany, za 


dowolońy, z siebie, z życia i z 
Volpiego. 

— Powiadam wam — wołał, 
potrząsając płową czupryną — 
nie taki djabeł straszny, jak go 
malują! Już go rozgryzłem! Pro- 
wokuje człowieka do ataku, a 
potem mija jak chce. Grunt to 
się trzymać z rezerwą — wtedy 
oddaje do łącznika, a sam wy- 
chodzi na pozycję. Nie lubi mijać 
przeciwnika, który, nie atakuje... 

Świątecki, Bielski i Romański, 
koledzy klubowi, omawiają nie- 
szczęśliwy wypadek, który spo- 
wodował trzecią bramkę. 

— Pokpiłeś sprawę, Kazik! — 
lepiejbyś go dopuścił do strzału. 
Miałem nosa że plasuje w pra- 
wy róg. Za nicbyim nie puścił. 

— Wolałbym. żeby mi nogę 
EA — martwił się Biel- 
ski. 


Serren siedział w zamyśleniu 
w kącie szatni. Przy nim Mar- 
kowicz starał się przekonać Wol 
skiego i Narbuta, że Libonatti po 
winien był puścić bramkę z jego 
ostatniego strzału. 

— To jest poprostu nieprzy- 
zwoitość! Byłem pewny, że już 
po krzyku. Ani mi w głowie nie 
postało, że bramkarz może w ta 
kiej sytuacji mieć jeszcze coś do 
powiedzenia... 

— Trzeba było plasować — 
robaczku... — zauważył flegma- 
tycznie Narbut. 

-— Plasować! — przedrzeźnił 
Markowicz — przecie plasowa- 
łem o tyle, o ile było możliwe. 
Nie strzelałem w bramkarza 
lecz w wolną przestrzeń bram- 
ki. O lepszem plasowaniu niema 
mowy przy tak szybkim biegu i 
takiej sile strzału. A ten hultaj 
musiał się akurat „napatoczyć* 
na piłkę... 

Kapitan związkowy w towa- 
rzystwie Dorsza zbliżył się do 
nich. 

— Cóż, panowie „napastnicy, 
strzelicie choć jedną bramkę? 

— Markowicz podejmuje się 
strzelić dwie, byle mu Libonatti 
nie przeszkadzał odrzekł 
Wolski: 

— Z twojego pódariia, jak 
przewózkujesz Viglierego — od- 
ciął się prawy łącznik. 

— Żarty na bok — nie może- 
my przegrać do zera. Panie Ser- 
ren, o czem pan tak medytuje? 

Serren nie odpowiedział. Mye 
ślał o żonie. 


l 
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Kapitan związkowy pokręcił 
głową z WY dezaprobatą. 


Pani Janka siedziała zamyślo- 
na, wpatrzona w zieleń pustego 
boiska, porzuconą samotnie pił- 
kę i morze głów, kołyszące się 
po przeciwległej stronie. Dg 
okoła panował gwar i hałd$. 
Kłócono się zawzięcie o spodzie 
wany wynik, o minione i nie- 
wykorzystane sytuacje, o formę 
poszczególnych graczy. Nazwi- 
sko jej męża dolatywało ją ze 
wszystkich stron. 

"Nie przysłuchiwała się wię- 
cej. Ujemna ocena jej gry Szar- 
pała jej nerwy. Czuła urazę do 
całego tłumu. 

— Poco ich aż tyle tu przy- 
szło? — myślała,  rozglądając 
się po zapełnionym  stadjonie, 


czego oni właściwie chcą? Wi- 


dowiska? — Mają je — gra jest 
dostatecznie zajmująca. Więc 
dlaczego są` niezadowoleni? 
Przecież wiadomo, że Włosi są 
lepsi i muszą wygrać. 

W tei chwili przypomniała so- 
bie słowa męża: „to nie nas 22 
Iksów lub Igreków idzie w za- 
wody. To walczą Polska i Wło- 
chy. Polska“. 

Spojrzała dookoła. Na każdej 
nieomal twarzy malowało się 
przygnębienie i smutek. Ciężar 
porażki przygniatał wszystkich. 

— Jędrek musi być bardzo 
zmartwiony... = przemknęło się 
jej przez głowe. 

Znowu doleciało ją nazwisko 


I meża w, zestawieniu z innem na- 


, 


zwiskiem. „Buszel? co to za Bu 
szel“? 

— Dzień dobry pani... 

Odwróciła się. 

— Dzień dobry panie Olszew 
ski! Skąd się pan tu wziął? Wi- 
działam pana na trybunie pra- 
sowej. 

Pochylił się, całując jej rękę. 

— Źwiałem, proszę pani—od- 
rzekł przyciszonym głosem — 
ten kalosz Graczyński wygadu- 
je takie rzeczy, że mi się flaki 
przewracają. I poprostu nic mu 
nie mogę odpowiedzieć. 

Spojrzał na nią błagalnie: 

— Proszę pani, co jest z pa- 
nem Andrzejem? 

Chciała wzruszyć ramionami, 
lecz nie mogła. Odpowiedziała 
pytaniem: 

— Czy, pan sądzi, że Jędrek 
jest bardźo słaby? 

— Słaby nie jest — ale nie 
jest bardzo dobry — nie jest 
nadzwyczajny, jakim powinien 
być, a to już jest źle. Brak mu 
serca do gry — rzecz poprostu 
nie do wiary! Coś mu dolega — 
o czem pani chyba najlepiej mo- 
że wiedzieć... 

Pani Janka poczuła, że rumie 
niec zalewa jej twarz. Odpo- 
wiedziała wymijająco: 

— Sądzę, że będzie lepiej grał 
w drugiej połowie... 

— Tak pani sądzi?! — ożywił 
się grubas — daj Boże! Pani nie 
ma pojęcia — co to za nadzwy- 
czajmy gracz! 


, 


Pani Janka podniosła się na- 
gle z miejsca i spojrzała Olszew, 
skiemu prosto w oczy. W'o- 
czach starego sportowca czaiła 
się jakaś ukryta, niema prośba. 

— Panie Olszewski, czy mo- 
ołabym zobaczyć się z nim te- 
raz? 

Pohamował odruch radości i 
spojrzał szybko na zegarek: 

— Do szatni już zapóźno. Mu- 
simy go złapać w przejściu. Za 
chwilę będa wychodzili! 

Ruszyli. Pan Olszewski toro- 
wał drogę i cały czas coś mó- 
wił, odwracając się do niej co 
chwila. Nie słuchała go wcale, 
zajęta własnemi myślami: „Co 
powie Jędrkowi"? 

Gdy dobrnęli do przejścia i 
zatrzymali się przy barierze, 
wzmożony ruch w przejściu na 
dole i dookoła znamionował, że 
drużyna już wyruszyła z szatni. 

— Panie Olszewski, kto to 
jest Buszel? — spytała nagle 
pani Janka. 

— Największy patałach, jaki 
kiedykolwiek grał w drużynie 
Łódzkiego K. S-u — odrzekł z 
przejęciem, a widząc, że patrzy 
na niego ze zdumieniem, dodał: 
„znawcy* twierdzą. że byłby 
lepszy na środku napadu, niż 
pan Andrzej... 

W tej chwili drużyna polska 
ukazała się w przejściu. Szli pa 


rami, poprzedzani przez Świą- 
teckiego i Dorsza — na końcu 


Cudów mógłby |poważny i zamyślony szedł sa- 


dokonać — gdyby chciał. Żeby |motnie Serren, 


tylko mu dodać otuchy... 


~ AD. a nl. 


< Nr. 4f 


Swieto sportu żydowskiego 


w War 


Proklamowaneimrzez I Kongres *od- 
działu polskiem  wszechświatowego 
z wiąziku Makabi święto sportu żydow- 
skiego odbyło su w Warszawie dn. 16 
b m. przy licznym udziale publiczności 
i zawodników. Rzeerano turniei szóst 
kowy. zawody łekkoatletyczne i gry 


l. F. C- Warta 2:1 


„Warta moono złekceważyła przeciw- 
mika į wysłała «p Katowic sześciu gra- 
czy rezerwowygi, Mimo takiego skła- 
du technicznie tórowali poznańczycy. 
ale rutyna zrobia swole i katowiczanie 
wygrali. 

Warta grała w następuiący'm 
dzie: Fomtowicz; Flieger, 
Wojciechowski  Uliszezak, 
Radojewski, Genden,  Siwoń. 
Andrzejewski. 

W drużynie mieiscowych grał tei mo 
wy mabytek Sobczak, gracz pgłnowar- 
iościowy, t 

Pierwszą polowe w bramee gospod- 
rzy grał Goerlitz m Kniota zdobył 
punkt dla Warty. Po przerwie Uoer- 
liz poszedł do ataku i zdobył obie 
bramki, sy tem jedna z karnego, W 
tym cząsie w bralnce Katowiczan grał 
Pomocnik Bischoff i wywiązał się z za- 
dania zupełnie poprawnie. 

Mecze o mistrzostwo okregu przy- 
niosły dwie miespodzianki: Pogoń kato 
wieka przegrała ze Šlaąskiem Swieto- 
«t.owice 0:2, a kandydat na mistrza, B, 
E. S., przegrał 2:3 z K S. 07 Siemia- 
mowice. 

Dalsze wyniki były następufące: Ha- 
koah — 06 Katowice 2:3. Kolejowe P. 

. — Amatorski 1:2, 06 Mysłowice — 
Kresy 1:1, Orze! — Policyjny 6:2, 20 
Boguicce — Diana 4:2, Chorzów — 
skra 3:2, | 


sikła- 
Błaszczak; 
Haciecki; 
Knioła, 


szawie 


Największe zainteresowanie wywo- 
łał turniej szóstkowy, w którym udział 
wzięły następujące drużyny: Barkoch- 
ba, Hakoah. Hasmonea. Haeibor, Ma- 
kabi, Samson i ŻASS. Wyniki technicz 
me turnielu przedstawiaja sie mastępu- 
iąco: Hagibor — Hakoah 1:0, Makabi 
— Samson 0:1. Barkochba — Hasmo- 
nea 2:0. ZASS — Barkochba 1-b 3:0. 
Półfinał: Samson — Hagibor 4:1, Ż A. 
S. S. — Barkochba 1:0. Pinal: Barkoch- 
ba — Hagibor 3:0, ZASS — Samson 
2:1, przyczem bramki dla zwycięskiej 
drużyny turniejowej padły ze strzałów 
Goldberga i Bibiera, 

Zawody lekkoatletyczne, w których 
brały mdzlał ledynie ŻASS i Makabi 
dały następujące wyniki; me gie: 60 nu: 
Turecka (M) 8,6 s. 2) Bet, ngerôwna 
8,8 s. (MJ, 3) Bersonówna (ŻASS); 
skok wdał: 1) Boslinerówna (M.) 4,17, 
2) Turecka (M) 771. 3) „Hofmanówną 
(Ż): rzut dysk * Bersonówna (Ż.) 
33,30: szlafeta 1) ŻASS 47,4 s, 
2) Makabi. 

iPanosvie: (100 m. 1) Neustadt (M) 
12 s. 2) Kiótson (Ż.) 12,2 s. 3) Kohn 


á 


(M.); 1500 m, 1) Buksner (M.) 4 m. 45 
s. 2) Rosenkrane (Ż.), 3) Braun (M); 
skok wwyż: pierwsze trzy miejsca no 
1,53 m. zajęli Wule (M.)  Semiatycki 
(Ż.), Rosental (M.); rzut dyskiem 1) 
Garbarz H (M.) 29.1 m.. 2) Frejberger 
(M.) 28,7 m.: sztafeta szwedzka 100x 
200x300x400) 1) ŻASS 2 m. 24 s. 2) 
Makabi 2 m. 20 s. 

Gry sportowe: siatkówka pań: Ma» 
kabi — Ewa 30:18, ŻAS5 — Makabi 
29:19; koszykówka pań: Ewa — Maka 
bi 0:4; koszykówka panów: ŻASS — 
Makabi 7:.25. 

Mimo słabych wyników sportowych 
zawody spelniłv swe zadanie, propa- 
gujac wśród maiszerszych rzesz społe- 
czeństwa żydowskiego całv szereg nie 


W łódzkiei klasie A rozegrano spot: 
kania następujące: Ł. K. S. 1 T. 
5, G. II 1:0, Zwycięstwo zasłużone, jew 
Oyna bramkę zdobył Szałapski, Wi- 
dzew — Turyści 2:0. Zagrożony spad- 
kiem Widzew odnosi sensacyjne zwy- 
Gięstwo. Turyści mieli przewagę tecli- 
niczną, taktyczną, Widzew nadrabiał 
braki ambicją. Bramki strzelili Kra- 
kowiak i Bończyk. Bieg — Hakoah 1:0. 
Niespodziewana ale zasłużona porażka 
Flakoahu, Orkan — Burza 3:2. Wszyst 
kie bramki dla łodzian uzyskał Pa- 
wlak. 

Mistrzostwa wileńskie] klasy A przy 
niosły wyniki: Lauda — 77 p. p. (Li- 
da) 5:2, Gra do przerwy wyrównana i 
ciekawa. Po przerwie goście nie wy- 
trzymują tempa, przy wydatnej pomo- 
cy bramkarza, przegrywają. Wyróżnili 
się w Laudzie Kortanowski i Lepiarski, 
w 77 p. p. Małecki. Bramki zdobyli O- 
kutowicz (2. Nikałajew. Bernatowicz, 
Adamowski; dla wojskowych Halicki 
i Zatkina. Pogoń — ŻAKS 2:1. Do 
przerwy przewaga Pogoni, po przer- 
wie grający brutalnie ZAKS panuje na 
boisku wskutęk kontuzii dwu przeciw- 
ników. Najlepszy na boisku Pawłow- 
sięz rogoni Dramki dla zwycięzców | 
zdobył Lachowicz (2), dla ŻAKS-u — 
Reiztn. Makabi — 78 p. p. (Baranowi- 
cze) 3:0. Makabi, lepsza technicznie i 
taktycznie, wygrała zasłużenie. Bram- 
ki zdobyli Szwarc, Zaldel. Terk. 78 
p. p. grał twardo i ambitnie. 
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PRZEGLĄD SPORTOWY. Środa, 21 maja 1930 roka. 


Sezon lekkoatletyczny 


rozpoczęto w całym kraju 
Spotkanie lekkoatletyczne Warsza-, 114 pkt. przed YMCA — 108 pkt, i Var- 


wianka ~- Legia było pierwszym wy- 
stępein Legii na bieżni i jednocześnie 
pierwszą poważniejszą imprezą lekko- 
atletyczną w stolicy. Warszawianka 
wygrała bez trudu w stosunku 73:57. 

Wyniki szczegółowe były następu- 
jące: 100 mtr. Szemajch (W) 11 sek, 
2) Oświecimskk (L), 3) Wielgomas. 200 
mtr.: Zuber (W), 23:4; 2) Oświecimski 
i Machowiak. 400 mtr. Zuber (W) 53 
sęk.; 2) Machowiak (W), 3) Jakub. 
czyński. 800 mtr.: 1) Cieplikowskł (W) 
2:08,8; 2) Jaknbczyński. 1500 mtr. Wo- 
wacki (W) 4:29,9;, 2) Zakrzewski (L); 
Kata (W). Sztafeta 4x100 mtr. War. 
szawianka 46 s. Skok w dal 1) Wiel- 
gomas (W) 662; 2) Tymosławski (W) 
643. Skok wwyż: Lokajski (W) 162; 
2) Meniewicz (W) 158; 3) Serama (L) 
153. Tyczka: 1) Wielgotnas (W) 293; 
2) Szrama (L) 283. Rzut kulą: Krol (L) 
11,04! 2) Sarama (L) 11.11: 3) Kussi 
(W) 10.56, Dysk; 1) 
Janecki (L) 36.48; 3) Szrama (L) 34,50. 
Oszczep: 1) Szrama (L) 43.67; 2) Saj- 


Trólmecz lekkoatletyczny Skra — 
MCA — Varsovia o drużynowe mì- 
strzostwo Okręgu Warszawskiego 


przyniósł wyniki nastepujące: 100 mtr.: 
1) Orzet (S) — 11,6 s.; 400 mtr.: 1) 
Rusek (S) — 56,4 s.; 1000 mtr. 1) Ko- 
sowsli (V) 2:57 s.. 5000 mtr.: 1) Koc 
(V) — 17:35; 110 płotki: 1) Zaranek 
(Y) — 18,8 s.; sztafeta 4x200 mtr.: 1) 
Skra — 1:40,8 s.; w dal: 1) Rusek (S) 
— 6:16 przed Zarankiem (Y) — 6:15; 
w wyż: 1) Zaranek (Y) i Melich (S) po 
1,62 m.: kula: 1) Pabin (V) — 11:58 
przed Mirewskim (A) 11:44; dysk: 1) 
Bolek (V) — 34,55 m. przed Orlem (5) 
— 34,34 m. i Mizerskim (Y) 38,20 m.; 
oszczep: Pabjsz (V) — 41,20 m. W o- 
gólnej punktacji zwyciężyła Skra — 


Bal (L) 37,22; 2)* 


sovią — 102 pkt. 

Ogólno-polski bieg pań Sokoła po- 
znańskiego wygrała „Takwodówna” 
(Warta) w czasie 3,51,3 (dystans 1000 
intr.), 2) Bibrowiczówna (Sokół), 3) 


i Kraszewska (S.). Dwukrotna zwycięż- 


czyni Tabacka nie startowała. 

Deroczne zawody lekkoatletyczne 
wyższych uczelni w Poznaniu (3-cie 
z rzędu) przyniosły zwycięstwo uni- 
wersytetowi nad Wyższą Szkołą Fan- 
dlową w stosunku 52:50. Na zawodach 
padły dwa rekordy okregowe: na 100 
mtr. Pernaka (W. S. H.) 11,2 i w sko- 
kn wdał Balcera (startującego w bar- 
wach Uniwersytetu) 6,564, w dysku 
Balcer miał 38.56. 

Międzyklubowe zawody  iekkoatle- 
ode ań Sokół (Poznań) — AZS 
(Poznań) zakończyły się zwycięstwem 
AZS-u różnicą jednego punktu (46:45). 
Z wyników zasługuje na wyróżnienie 
kula Jasińskiej (z miejsca) 10 m. 12 cm, 
co jest nowym rekordem okręgowym. 

Wyniki techniczne były następujące: 
60 m. i 100 mtr, Kasprzakówna (S.) 8,5 
i 13,7; 200 m. Stolarkówna (AZS) 31,3; 
4x75: 1) Sokół 43 sek. skok wdal 
Kasprzakówna 4,44 m.; 2) Szkudłarska 
4,42; skok wwyż Jasieńska (AZS) 1,35 
Jasieńska 30.14 m.; kula Jasieńska 10.12 
m,; oszczep 1) Lanżanka 30,37 m.; 2) 
(rekord okręgowy); dysk Jasieńska 
30,27 m. 

Próby pobicia rekordów okręgowych 
podiął w ubiegłym tygodniu poznań- 
ski AZS, W sztafecie 4x 200: Balcer, 
Piechocki, „Władysławski*, Pernak 
asiągnęli czas 1 m. 35,2 sek. (o 3 sek. 
lepszej od poprzedniego rekordu), W 
sztafecie 3x800 pań (Gutterówna, Świ- 
derska, Stolarkówna) miały czas 9 m. 
25.6 sek. nienotowany dotychczas w ta 


ski przed Zawadzkim i Angielczykiem ' beli rekordów polskich. 


5) 


Nasz konkfakt zagranicą 
ożywia się 


Delezatem PZLA na kongres między 
iarodowet federacji w Berlinie w dn. 
20 i 21 b. m. będzie p. Weintal. 

Mecz tennisowy Polska — Węgry 
rozegrany będzie. jak wiadomo w dh. 
13, 14 i 15 czerwca. Legia, która urzą- 
dza te zawody, poczyniła starania © 
przyjazd najlepszej reprezentaci! wę- 
gierskiei i zdaje się, że udział Kehr- 
linga i Takacsa będzie zapewniony. 

W. A. C. (Wiedeń) przyledzie do 
Warszawy na 8 i 9 czerwca i rozegra 
dwa mecze z Legią i Warszawianka. 
Mecz ligowy Legia — Warszawianka 
zostanie przełożony na termin później- 
szy. 

Oiicjalne zawiadomienie o zniesie- 
niu dyskwalifikacji Petkiewicza z dn. 
| czerwca nadesłała Łotwa do PZLA. 
W liście z dn. 14 b. m. pisze łotewski 
związek między innemi, że decyzja ta 
zapadła naskutek listów Petkiewicza, 
przepraszających i obiecujących po- 
prawę. 

Trzy razy startować będzie Kostyak 
w Polsce. Dnia 25 mdja zetknie się bie 
gacz czeski z Petkiewiczem i Kusociń- 
skim w Poznaniu w ramach meczu 
Warszawianka—Warta, 28 lub 29 maia 
startować hędzie w Królewskiej Hucie 
z Petkiewiczem, Kusocińskim i Kohnem 
(z S. C. Charlottenburg. Berlin). 
Wreszcie I czerwca w Warszawie sto 
czy pojedynek z Kusocińskim i Petkie- 
wiczem. Trzy te mecze zapowiadają 
się sensacyjnie, 

Pisti Vivo Club brzmi obecna nazwa 
oficerskiego klubu, pod którego firmą 
przyljeżdża do Warszawy reprezenta- 
cja armii węgierskiej, aby w dn. 8i 9 
czerwca zmierzyć się z reprezentacyj- 
ną drużyną armii polskiej. Zawody .or- 
ganizuje W. K. S. Legia, 

Na mistrzostwa szermiercze Europy 
do Liege wyjeżdża dnia 24 maja repre- 


Śląsk przoduje w boksie 


Pięć spotkań. Sukcesy Polaków nad Niemcami. 


„ Ostatnie dni przyniosły ma Górnym 
Slasku pięć spotkań bokserskich, w tem 
dwa o charakterze miedzynarodowym. 
które przyniosły Polakom Świetne zwy 
cięstwa 

W Lipinach odbyt się mecz towarzy- 
ski pomiędzy pięściarzami Naprzodu i 
Stadionu. Wynik remisowy 8:8 — od- 
powiada w zupełności  przebiegowi 
walk, 

B. K. S. Bogucice uzyskał w spotka- 
miu z rutynowanymi pieściarzami K. S. 
06 Mysłowice bardzo ładny sukces, zwy 
«iężając w stosunku 11:3, 

B, K. S. Siemianowice gościł u się- 
bie drużynę bokserska, Wawelu (Kra- 
ków) W szeregach  siemianowiczan 
walczyli dwaj mistrze Śląska Opol- 
skiego — podobno zostaią oni na sta- 
łe w Polsce, co znacznie wzmocni pię- 
ściarstwo Śląskie. Sensacyjna porażkę 
Ponióst Studnicki. przeprywiając do Kla 
rowicza w 1-szem kole przez poddanie 
się. Ogółem zwyciężył B, K. S. Siemia 
nowiczę w stosunku 11:3. 

B. K. S. Katowice — H. B. C Zabrze 
13:3. Niemcy gjechali do Królewskigi 
Huty w majlepszym składzie i doznali 
mimo to druzgocącej porażki. Poszcze. 
gólne wyniki: W. musza: Moczko (B. 
K. S. — Kroll.. Mimo, że Motzko z 
powodu służby wolskowei mie * może 
trenować, miał we wszystkich rundach 


Lekkoatleci włoscy są już w dobrej 
formie. Nieznany Pecoani pokonał Se- 
ra Martina (Francja) na 1000 mtr. w 
czasie 2:29, Toetti przebiegł 100 mir. 
w 10.6. Facelli 400 mtr. płotki w 55.6. 

Świetne wyniki osiągnięto na zawo- 
dach międzyuniwersyteckich Stanford 
— Kalifornia w Ameryce. Kreuz rzucił 
dyskiem 48.08 (na treningu podobno o- 
siągnał on 53.85 (!), a kula 15.60; Rot- 
hert miał w kuli 15.80. Sztafeta 4x 110 
y. uniwersytetu Illinois wyrównała re- 
kord światowy — 41 sek. 

Pływackie mistrzostwa Europy Z T- 
1930, pogrzebane zdawałoby się inż 
bezpowrotnie, znowu stają się aktual- 
ne. Włochy, które, jak żadne inne pań- 
stwo, dbają o rozwój sportu i docenia- 
ją jego znaczenie propagandowe, Za- 
ofiarowały się zająć się organizacią 
mistrzostw jeszcze w roku bieżącym. 
Projekt spali zdaje się na panewce, 
gdyż Europa pogodziła się z myślą ro- 
zegrania mistrzostw dopiero w roku 
przyszłym. 

Reprezentacja pięściarska Niemiec 
wystąpi na mistrzostwach Europy Ww 
Budapeszcie (4—6 czerwca) w nastę- 
pulącym składzie; Ansbóck, Prahl, 
Fuchs, Held, Besselman, Renner, Leid- 
mann, Hinzmann. Poza więc Heldem 
wiazimy samych mistrzów Rzeszy. 


a A Z Z Z e o 


przewagę i wygrał wysoko na punk: 
W. kogucia: Pyka (BKS) 2 Bionik 
Maleńki Pyka gonił niemieckiego wiele 
koluda przez wszystkie rundy po rin- 
gu i zwyciężył tylko na punkty, gdy? 
przed k, o. uratowat Plewika gong, W, 
piórkowa: Tkocz (BKS)—Bierwald. Ru 
tvnowany zawodnik niemiecki ma nad 
1r.igtnim Tkoczem dużą przewagę i wy 
grywa pewnie na punkty, Tkocz przed 
stawia doskonały materiał W. półśred 
nia: Gawlik (BKS) — Kmieciak Po 
stałej przewadze zwycięża Gawlik Zda- 
cydowanie na punkty. W, średnia: 
Wrazidło (BKS) — Nikrawietz, Niemiec 
znajduje się kilkakrotnie do ośmiu ma 
deskacl, a tylko niezwykła twardość 
ratuje go nrzed k. o. 

Garstęcki (w. półciężka) — Richter 
mistrz Sląska Opolskiego wagi  cięż- 


kiej. Garstęcki zademonstrował walkę | rozstrzygnięte, 


stojącą na bardzo wysokim poziome i 
zwyciężył pewnie na punkty, Warto 
zaznaczyć, że Richter ostatnio zremiso- 
iat ze Stibbem. 
W iebzzók (BKS) — Winkler. Non- 
szałancja Wieczorka omal wie spowo- 
dowała przegranej Polaka 
rinda mależy zdecydowanie do Winkie- 
ra z malemi wyiątkami także druga. 
Dopiero w trzeciei nastepuje zryw Wie 
czorka. ale ma zwycięstwo tuż brak cza 
su— rezultat mierozstrzywniety, 
Policyjny S. — Heros, Bytom 
14:2, Sensacyjne zwyciestwo miebies- 
kich mumdurów mad mistrzowską dru- 
żyną Śląska Opolskiego. Zapetniona 
publicznością gala „Powstańców“ w Kæ- 
towicach co chwilę drżała od huragano- 
wych oklasków. Sześć walk zakoń- 
czyło się przez k. o. a dwie były nie- 


Co piszą czytelnicy 
po klęskach reprezentacji piłkarskiej 


Szanowna Redakcio! 

Klęski nasze ostatniei niedzieli, _ 0- 
gromnie przygnębiły cała sportowa Poł 
skę. Nie zaskoczyły jedynie starych 
weteranów, do których i ta mam zasz- 
czyt się zaliczać, Obserwuliąc stosunki 
w waszem piłkarstwie przewidywaliśmy 
to i polepszenią nadal się mie spodzie- 
wamy. Poruszona przez d-ra Miele- 
cha sprawka rozgrywek systemem pu- 
charowym polepszy sprawę tylko w 
iednej setnej cześci. 

Przedewszystkiem powinniśmy odro- 
dzić nasze piłkarstwo moralnie, a ra- 
czej umoralnić zarządy klubów, znieść 
podział na karmazynów i na plebs ro- 
boczy. Nie mam tu ma myśli Ligi i A 
klasy, lecz podzlał ma kluby. którym 
nie mie wolno i wszystko wolno, Wol- 
na nie nie robić, nie wychowywać na- 
rybku į żerować na innych klubach, któ- 
tych rołą jest dostarczanie wraczy ikar 
mazynom. 

Należałoby wpoić w kluby (tylko nie 
wiem jakim sposobem), że zadaniem ich 
powinno być wychowanie jakinajwięk- 
szej liczby jak najlepszych graczy. 

Proszę spoirzeć ma skład .„Warsza- 
wy“ w Lipsku, Cóż to za Warszawa? 
Większość jei to gracze z wszystkich 
stron Potski. 

: Czyżby na milion mieszkańców były 
w Warszawie same niedołęgi?! 
Lublin, Jan Byliński. 


Przegraliśmy na dwiu frontach: na 
Węgrzech i w Niemczech. Niemcom 
nie pozwalała ulec nietyle ambicja 
spomtowa, co duma marodowa. Prize- 
cież gazety lipskie wypominały to gra- 
czom: to samo mówiono im w domu, 
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w klubie, ma ulicy. Kazano im zwycię- 
żyć za wszelką cenę, U nas nod tym 
względem szwankuje. Cóż bowiem jest 
powodem, iż lepsi technicznie, ulegli- 
śmy Niemcom? Dalęki jestem od pro- 
pagowania szowinizmu narodowego w 
sporcie, niemniej trudno jest gaprze- 
czyć faktowi, iż w sporcie wyładowu- 
ją się również ambicje narodowe. 

Sądzę iż klęski, które ponieśliśmy, 
mogą mas wiele mauczyć, Obok przy- 
gotowań technicznych i nafstaranniej- 
szego doboru zarówno graczy, jak i 
terminu spotkania, za konieczne uwa. 
żam bardziej uroczyste, niż dotąd, po- 
żegnamia oklieżdżających: 1) w klubie, 
2) na stacji — przez cały Świat spor- 
towy. 

„Graczom przypomnieć należy, że z 
nimi odjeżdża pragnienie zwiyciestwa 
całego sportu polskiego. Jeśli gracze 
mają trybuny przeciw sobie — miech 
choć oddychają unoszącem się nad boi- 
skiem „oczekiwaniem zwycięstwia i. 0- 
bawą klęski sportowej 30-miljonowego 
państwa. 

Czy gracze masi w całej pełni rozu- 
mieli tragedię tego tysiaca Polaków z 
Rzeszy, który przybył na mecz War. 
Szawy z Lipskiem? Niejeden z nich 
przyprowadził umyślnie syna alby popa 
tmzył jak „nasze ehiłopaki" umieją wal- 
czyć o zwycięstwo i aby mie podda- 
wał się gerimanizacyjnym WIBły'womm 


szkoły, fabryki czy ulicy. 
Może właśnie brak ducha walki, 
brak silniejszego kontaktu z zapałem 


wszystkich sportowców, przyczynił się 
do katastrofalnej cyfry 1:37 | 


Zbigniew Zaniewicki. 
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Waga musza: Svnoczek II (Pol.)— 
Jokiel Niemiec pada ofiarą swego 
żywiolowego tempa — madziewaą się ma 
swing Symoczke i zostaje wyliczony w 
drugiem kole. W. kogucia: Kerner (P.) 
— Krantwurst I. W pierwszej rundzie 
zaznacza się przewaga Niemca, ale po 
zmianie taktvki, trafia Kerner swego 
przeciwnika w drugiem kole w żołądek 
i zwycięża przez k. o. Waga piórkowa: 
Górny (Pol) — Mitulla. Górny rozpo. 
czyna energicznym atakiem i sekuwadan. 
ci Niemca iuż w 246i minucie rezygnu- 
ią z wałki. Waga lekka: Synoczek I 
(Pol.) — Krautwurst I. Synoczek tro- 
che bez treningu, walezy jednak bra- 
wirowo. Trafia on swego przeciwnika 
celnie w oko i zmusza go do poddania. 

Waga półśrednia: Gburski (Pol.) — 
Klarowitz. Przewaga techniczna Niem 
ca, Gburski niweluje ten pus twardo- 
ścią i agresywnością. Po wyrównanej 
walce ogłasza sedzia wynik : mieroz- 
strzygmięty. Waga średnia: Przybyła 

) — Solka. Walka na niewyso. 
kim woziomie technicznym i prowadzona 
ospale. odbijała od ogólnego poziomu. 
Wynik mierozstrzygnięty. Waga pół- 
ciężka: Chmara (Pol.) — Buchta, Pod 
gradem ciosów Polaka Buchta idzie na 
deski parokrotnie, aż w 2-giem kole zo- 
staje wyliczony, Waga cieżka: Wy- 
strach (Pol.) — Piatzer. , W pierwszej 
rundzie góruje Niemiec, ale Wystrach 
atakuje energicznie przez druga rundę, 
a w trzelciej zwycięża przez K. o. 
OWO 


„Włosi wygrali dwa kolarskie mecze 
międzypaństwowe, bijąc Francję i 
Szwajcarię 2:1. W biegu na czas na o- 
kreżenie i w meczu szybkości Girar- 
dengo pobit Le Drogo (Fr.). W biegu 
z doganiąniem zwyciężył Francuz 
Linari pobit Richliego w biegu na okra 
żenie i z doganianiem. przegrał iednak 
do Szwalcara w meczu szybkości. 

Michard zdobył mistrzostwo kolar- 
skie Francji, bijąc w finale po zaciętej 
wałce Faucheux, dopiero w biegu de- 
cydujacym. Czas Micharda 12,8 (dwu- 
krotnie) świadczy o jego wspaniałej 
formie. 

W biegach stayerów zwyciężył Ura- 
go w czasie 1:23:53 przed Maronnie- 
rem, Lacquelayem i Paillardem. Stu- 
procentowy fowaryt Paillard, który 
prowadził na 60 klm., wskutek defektu 
roweru, pogrzebał szanse na zwycię- 
stwo, 

12 państw zgłosiło się do piłkarskich 
mistrzostw świata w Montevideo, na- 
tumalnie tylko z Ameryki: Urugwaj, 
Brazylja, Boliwia, Chile, Argentyna, 
Paragwaj, Peru, Ek'wador, Meksyk, Ku- 
ba i Ameryka Północna. Z Europy cią- 
gle oczekiwane są zgłoszenia Belgii í 
Hotandji. 
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zentacia Polski w składzie: Papee, 
Nycz, Segda Laskowski ` Zabielski, 
Szempliński i Friedrich. Szermierze 
polscy startować ' będa w 2.ch bro~ 
niach — szpadzie i szabli — w tur= 
nieju drużynowym i jednostkowym. 
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Motocyklowy zjazd gwiaździsty do 
Bydgoszczy z okazji 5-lecia Klubu Mo» 
tocyklowego w Bydgoszczy przyniósł 
sukces motocyklistom warszawskim 
kl. Legia. Zjazd dodbywał się drużys 
nami. Zwyciężył klub. którego człon= 
kowie przejechali największą ilość kia 
lometrów. 1) Legia (Warszawa) 33 
|motocykle, ogólna suma kilometrów 
8.976, 2) Unja (Poznań) 27 motocykli, 
3.510 klm., 3) Gedania (Gdańsk) 8 moe 
tocykli 1.504 klm. 


Wewnętrzny bieg kolarski Legii ros 
zegrany na szosie pod Strugą na dyw 
stansię 100 klm. zgromadził na starcie 
17 zawodników. Bieg ukończyło 14, 
Pierwszy przybył do mety Napieracz, 
w czasie 3:19:37 s. Drugi o pół koła 
Stahl; trzeci Witkowski. Michalak g 
powodu choroby wycofał się. 

Robotniczy bieg kolarski „otwarcia 
sezonu” (25 kim.) zgromadził na szosie 
pod Strugą 20 zawodników Skry, Sars 
maty i Gwiazdy. Zwyciężył Wróblewa 
ski ze Skry. 

Mistrzostwa kolarskie poszczegól- 
nych klubów odbyły się w niedzletę 
4 Lwowie, dały one następujące wya 
niki. 3 

Mistrzostwo Pogoni w, biegu ma 50 
kilometrów zdobył Kiczek Wł. w czas 
sie 1:40,42. 

Mistrzostwo LTK I M. w biegu na. 
50 km. zdobył Fróss (?) 1:38.116. Mia ` 
stnzostwe HMasmonei w biegu 50 km, 
zdobył Nachtgeist 1:51.45, Mistrzostwa 
RKS-u — Dreher Wiktor 1:41.38. i 

Walne zgromadzenie Polskiego Zwe 
Atletycznego odbyło sie w niedzielę w 
Katowicach. Pod przewodnictwem p. 
Chocznera z Krakowa przeprowadzona 
rzeczowe dyskusie, uchwalono absolta 
torium dotychczasowym władzom i pa 
stanowiono siedziby związku nie zmie 
niać. 

Wybory nowych władz dały mastę« 
pujący wynik: prezes — p. dr. Adam 
Kocur. prezydent miasta Katowic, wia 
ceprezesi — par. Matlok i Dressler, se- 
kretarz p Kuboś, zastepca sekretarz a= 
p. Tibor. skarbnik — p. Grynchtot: Jaa 
ko ławników wybrano mp.: Kuezmilka, 
Wyczyszczocha z Katowic, p. Gomera 
skiego z Królewskie! Hutv, p. Olesińd 
skiego z Warszawy, p. Kisiaka ze Lwa 
wa i pp, Łasińskiego i Chocznera z Kra 
kowa. Na kapitana związkowego wy: 
brano iednogłośmie p. Gałuszkę Wil 
helma. Km 

Adamczak znajduje się obecnie 
pełni swęi formy. W ub. tygodni 
przed odjazdem Klumberga z Pozn 
nia, przeszedł Adamczak lekko w skd 
ku o tyczce 3,60 m. W tym šamy 
dniu Klumberg skoczył 3,50 m. a 
krzewski Z AŻS-u = 3,40 ją -9 

Cniech Stefan (3 b. sap lane da 
waty sprinter i reprezentacyjny . Z 
wodnik Polski w biegu na 400 mtr.. ni 
skutek orzeczenia lekarzy, nie będzi 
Startował w sezonie bieżącym. 
, Halicki Wacław (Pogoń), czołowy 
średniodystansowiec, wyiechał z Wil 
na i w związku z pracami zawodowe 
mi, nie może brać czynnego udziału v 
zawodach. 
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Nasi tennisiści w Enqgjiji 


Dotkliwa kleska w doubilu. Stolarow nie zawodzi. Ostra krytyka prasy 


Torquay, 12.5. 

Niedzielę, dn. 11 b. m. nasi tenni 
siści postanowili poświęcić na gry 
towarzyskie.. Słynny klub w Ply- 
mouth zaprosił nas przez Am- 
basadę w Londynie. Jednak kapi- 
tan wybrał zaproszenie do Torbay 
Country Club, gdyż ten znajduje 
się najbliżej — w Paignton. Przy- 
gotowano wspaniały plac repre- 
zentacyjny, herbatkę, przyjmowa- 
no jak najdroższych gości. Przygo- 
towano również parę doublową, w 
duchu mając nadzieję że jakichś 
tam Połaków można będzie z łat- 
wością pokonać. Tymczasem Sto- 
larow i Warmiński dali miejsco- 
wym mistrzom w skórę, choć mie- 
Ji z nimi sporo roboty. 

Dziś rano Austin telegraficznie 
życzył Stolarowowi zwycięstwa — 
bardzo miły i uprzejmy gest, wie- 
rzymy że był szczery. Ranek znów 
upłynął na solidrych zapasach kro- 
kietowych, przyczem Łódź stale 
biła Poznań. 


Wreszcie przyszła druga godzi- 
na. Wszyscy w Warszawie już 
znaja wyniki, lecz prawdopodobnie 
niki nie wie jak fascynujący był 
przebieg gry. Stolarow przechodził 
samego siebie, mam wrażenie, że 
nigdy nie grał tak dobrze jak dziś. 
Walka była tak zacięta, że prawie 
każdy gem kończył się po nie- 
skończonej ilości równości i prze- 
wag. 

Pierwszego gema Stolarow wy- 
grywa, potem. Sharpe. wyrównuje 
i doprowadza do 4:1 na swoją ko- 
riyść, okupując wygraną wielkim 
wysiłkiem. Set kończy się 6:3, lecz 
wszyscy czują że gracz trafił na 
gracza. Końca nie było wymacy- 
waniu słabych miejsc przeciwnika 
jak z jednej, tak i z drugiej strony. 
Kartuazyjnie zamienili się gracze 
uchemi gemami, 

Stolarow stale gra niżej ł ostrzej, 
„ak z równym, a może czasami i z 
gorszym od siebie, opanował rakie- 
te. plac, opanował sympatję pu- 
blczności. Sharpe jest ostrożny i 
zbiera się w sobie: jednak to jest 


Mecz tennisowy Finlandja — Polska 
ostanie rozegrany w dn. 29, 30 i 31 
aja w Flelsingiorsie. Mecz ten jest 
p wanżowem spotkaniem po naszem 
DER zwycięstwie 6:1. Po- 
waż ład reprezentacji jest ogra- 
| W trzech osób, w takiej bo- 
som liczbie przybyli do nas w raku 
szłym Finnowie, ustalenie jego Spia- 
ja duże trudności i nastąpi w pierw- 
zych dniach bieżącego tygodnia. Pew 
y iest udział w reprezentaciji Jędrze- 
jowskiei; kwestja gier pojedyńczych 
stoi pod znakiem zapytania, gdyż mu- 
szą tu być wystawieni ci sami zawod- 
nicy, którzy grać będą w doublu. 


YOUNG STRIBBLING 
pogromca Schónratha ze swym ojcem 
i synem. 


pierwszorzędna rakieta. 


Korenspondencja własna 


Nie spo-| wszystkim wiadomo, że przegrał. 


dziewał się spotkać w Polaku aż! Jednak trzeba było tę grę widzieć; 


takiego przeciwnika. 
Dziwnemi mogą wydać się moje 


czasami niestety bywa tak, szcze- 
gólniej w tennisie. Nie jest to z 


„Przeglądu Sportowego” 


Sharpe'a znam oddawna, szczegól- 
niej z zimowej gry na krytych kor- 
tach. Przecież prawie za każdym 
razem piłka naimniej chodziła ze 


zachwyty nad Stolarowem, skoro | mojej Strony zaślepienie, gdyż | 20 — 30 razy. 


RGG 


Torquay, 13 maja. 

| Chociaż właściwie wczoraj po 
naszej przegranej w doublu, An- 
glia, mając trzy punkty weszła do 
trzeciej rundy, niemniej przeto naj 
ciekawsze gry, zostały ma dzień 
dzisiejszy. w 

O ile Sharpe i Stolarow są grà- 
czami zupełnie tego samego typu, 
czyli defenzywnymi, o tyle Lee jest 
tennisistą natchnionym; lubi ry- 
zykowne uderzenia, umie je wyko- 
rywać, raczej improwizuje niż wy 
pracowuje. 

Publiczność okazała swe desinte- 
ressement grą która nie wpływa na 
rezultaty konkursu — bardzo mało 
jej się dziś zebrało. Pogoda bardzo 
niezdecydowana od samego rana. 
Stawili się tylko wszyscy recen- 
zenci i fotografowie. 

Stolarow zaczął z wielkim szy- 
kiem, dając przeciwnikowi suchego 


M A 


JAPOŃSKI TENNIS 


Drużyna japońska, która pokonała Indję 5:0 I w następnej kotejce puharu Davisa walczy z Hiszpanią. 


Ostatni dzień walki w Torquay 


-| napastliwych game'ów i doprowa- 


dził grę do 4:0. Stolarowa opano- 
wało jakby zniechęcenie. Obaj za- 
pomnieli o grze na, głównej linii, 
pełno było crossów, voleiów i sme- 
czÓw. 

Szczególnie serwis Lee dawał się 
Polakowi we znaki, zanim przy- 
zwyczaił się on do tych „ameryka- | 


ZNÓW ZWYCIĘŻĄ 


nów“, ścinanych na lewo i dawa- 
nych tylko raz na pięć lub sześć 
piłek, jako urozmaicenie. 

Za to trzeci set był wspaniały. 
Jakiś duch przekory, czy ambicji 
wstąpił w Stolarowa. Gra od po- 
czątku szła równo. W pierwszym 
momencie po jedenastu game 'ach, 
gdy Stolarow prowadził 6:5, był 


Co pisała prasa 


Występ tenmisowy reprezentacji pol 
skiej w Anglik powiedzmy szczerze, 
wypadł nieszczególnie. Bardziej dobit- 
nie, niż wyniki cyfrowe mówi nam o tem 
prasa angielska. „Polacy w ciągu pie- 
cm lat niczego się nie nauczyli”, pisze 
bez ogródek Times z 12 maja r. b. 

Istotnie przed czterenra laty w Har- 
rogate drużyna polska osiągneła lep- 
szy wynik, była bardziej równorzęd- 
nym przeciwnikiem. Tak, ale wówczas 


zoma. Od początku starał się Lee | tennis angielski przeżywął cstry kry- 


narzucić swój styl -— długie plaso- 
ware driwe'y. Polak był tak upor- 
czywy w swem naleganiu, że po- 
zbawił Lee możności jego błyskot- 
liwej gry. Zresztą w ciągu całego 
seta, który się zakończył 6:4, prze 
ciwnicy badali się wzajemnie, nie 
stosując wcale, ani mocnego ser- 
wisu, ani mocnych piłek. Każdy ga- 
me kończył się dopiero po paru 
diusach. 

Lee chwilowo przyjął narzuconą 
taktykę, tylko od czasu do czasu 
po słabym zresztą serwisie pod- 
chodził do siatki. Mając przecu- 
downe voleje i smecze, ani razu nie 
dał się minąć. W każdym bądź ra- 
zie miał daleko więcej roboty w 
dzisiejszym single'u, niż w sobotę 
z Tłoczyńskim. Pomimo zjadliwej 
krytyki Times'a i Daily Mail, wszy 
stkim było widoczne, że Stolarow 
jest bardzo poważnym przeciwni- 
kiem, że ani zastraszyć, ani zmal- 
tretować go nie można. Lee który 
uważany jest naogół za lepszego 
od Sharpe'a miał z nim więcej pra- 
cy niż Sharpe i przegrał do niego 
aż dwanaście game'ów. 

Drugi set stał pod znakiem prze- 
wagi Lee, który zaczął od szeregu 


Warmiński i Tłoczyński rozegrali w 
niedzielę na kortach poznańskiego 
AZS-u partię pokazową, która zakuń- 
czyła się zwycięstwem Warmińskiego 
6:2, 1:6, 6:4, 2:6, 7:5. Prawdziwą wal- 
ką były dopiero ostatnie dwa sety. 


Warmiński wygrał dzięki lepszej tak- 
tyce. Na Tłoczyńskim znać wyraźnie 
przemęczenie Davis-cupem. 


zys, a dziś jest w rozkwicie i, kto wie, 
czy w niedalekiej przyszłości nie zdo- 


będzie sżanowiska przodującego w 
świecie. x 
To też „najmłodsza reprezentacja 


świata, przybywając z kraju, który u- 
czy się zagranicą i w którym tennis 
nie jest sportem uprawianym przez 
cały rok, reprezentacia, która nie mia- 
ła czasu, by przygotować się do wa- 
runków angielskich'* (Times z dnia 13 
maja), nie grała znów tak beznadziej- 
nej roli. I wrażenie byłoby nawet nie- 
złe, gdyby nie nieszczęśliwy double. 

Dla wyniku Warmińskiego i Tłoczyń 
skiego nie maią Anglicy litości. Oto co 
piszą: „Polacy byli całkowicie zdemo- 
ralizowani. Gregory i Collins wpadli 
na plac jak huragan i w niewiele wię- 
cei niż w kwadrans roznieśli Polaków. 
Znaleźli oni sposób, by złamać ofenzy- 
wę Polaków w każdei części placu. 
Czasami Warmińskiemu udawał się 
drajw w lewy róg placu, ale Tłoczyń- 
ski był bezsilny. Jego powolność i brak | 
decyzji zaznaczyły się jeszcze bar- 
dziej, niż w singlu“. (Times z 13 maja). 

Słynny A. Wallis Myers pisze w Dai 
ly Telegraph z 13 maja ieszcze suro- 
wiej: „Jeżeli ta walka była zupełnie 
iednostronna i nie sprawiła satysfakcji 
ciekawej publiczności, pozwoliła nam 
jednak ustanowić rekord w historii pu 
haru Davisa: wygranie meczu w 0- 
siemnastu koleinych gemach. Gregory. 
Collins pokonali Tłoczyńskiego i War- 
mińskiego w trzech suchych setach. 
Mecz, jeżeli to wogóle meczem nazwać 
można, trwał 22 minuty. 

Pamiętam dwa spotkania gry po- 
dwójnej na początku wojny. Skończy- 
ły się one tak samo, ale w obu były 
przynajmniej gemy diusowe wśród su- 
chych i nie było tego krążenia abso- 
lutnej nierówności sił, prawie unicest- 
wienia, jakie odnieśliśmy dzisiaj. 

Polacy mogli zdobyć dwa gemy, 
gdy serwował Warmiński, najlepszy | 
wśród mich stylista i gracz, który mo- 
że zrobić piękne postępy. Raz przekre- 
ślono nadzieję nerwowym volleyem, a 
raz double autem. Gdy serwowali An- 
glicy, Polacy byli w położeniu bezna- 
dziejnem. 

Daily Herald pisze: „Warmiński miał 
parę stylowych i skutecznych ' ude- 


rzeń, ale był za mało pewny i opamo- 
wany. Tłoczyński zgubił sie zupełnie 
w ataku angielskim. Polacy mogli zdo- 
być gema — czwartego w trzecim se- 
cie — ale odbicie Collinsa było dla nich 
za niskie i za szybkie. a potem nic już 
nie mogło ich uratować od haniebnej 
porażki, 

Gry pojedyńcze wypadły znacznie 
lepiej; a Tłoczyńskim piszą Anglicy: 
„Jłoczyński > rozentuzjazmował * tłum 
pięknym drivem, delikainyrn vollłeyem 
i pięknymi crossami z backhandu. Po- 
lak był nerwowy i niepewny i dał w 
Siatkę parę łatwych piłek; dostarczył 
on wielu punktów swemi błędami. 
(Sunday Express z 11 maja). 

A. Wallis Myers w Daily Telegraph 
z 12 maja: „Tłoczyński nigdy nie prze 
stawał atakować, ale nie miał dosta- 
tecznej wiedzy, by powstrzymać prze- 
ciwnika. Times: „Iłoczyński ma za- 
ledwie 19 lat i jest bardzo obiecującym 
graczem. Ma on bogaty repertuar ude- 
rzeń, który nie może jednak używać 
z  regularnością dojrzałego gracza. 
Jego piłki, które spotykały się z po- 


ldziwem, zdarzały sie raz w gemie. za- 


miast parokrotnie w jednej wymianie. 
Tłoczyński dąży do ataku. bije piłke w 
odskoku, uderzenie ma iednak trochę 
za szerokie, co powoduje błędy i robi 
go bezbronnym wobec fałszywego ko- 
zła. Servis jest daleki od słabego i mo- 
żę być zmieniany i szczególniei niebez 
pieczny jest w lewym rogu. Praca nóg 
jest błędna i stąd powstaje większa 
ilość błędów. Nie trzeba też zapomi- 
nać, że grał on na zupełnie nieznanym 
placu i w obcych warunkach. W spot- 
kaniu z Lee, Tłoczyński często był lep 
szy z głębi kortu. ' 

tę Maksie Stolarowie pisze Daily He- 
rald: 

Sharpe grał systematycznie i w wy- 
mianie piłek, która często przekracza. 
ła 100, robił mniej błędów, od przeciw 
nika. Stolarow więcej atakował, ale je- 
go wysiłki były za mało spoiste, by 
zapewnić mu sukces. 

Daily Telegraph: Obaj gracze (Shar 
pe i Stolarow) stosowali tę samą me- 
todę: odbijać piłki, dopóki nie zmeczą 
się ręce lub oczy. Podziwialiśmy ich 
cierpliwość, pewność obrony z back- 
handu i trochę nam było żal Stola- 
rowa, że iego wysiłki, by doprowadzić 
gema do 5:5, spełzły na niczem. 

„Times: Spotkanie było nudne. Shar- 
pe nie jesi graczem atakującym, Sto- 
larow usiłował grać ofenzywnie, ale 
nie miał środków, by przełamać obro- 
nę Sharpa, a defenzywa Polaka nie 
mogła zmęczyć Anglika. ; Były wy- 
miany piłek, przekraczające 100  ude- 
rzeń. Mecz stał bardziei pod znakiem 
cierpliwości i opanowania, niż dobrej 
gry. 


czekoladki 


karmelki 
herbatniki 


Ge wedel | 


VIENNA ZDOBYWA PUHAR AUSTRJI 
Togel (V.) przeskakuje przez leżącego Galla (Austria). 
klamuie foul. 


Gracz Austrji re- 


Prenumerata kwartalna zł. 7. 
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Publiczność ogłuszała oklaskami, | niezadowoleni — rotit wszystko 00 
chociaż gra nie była wcale błysko- | mógł i tak jak trzeba 


tliwa, raczej bardzo pracowita. Nie 


Szczególnie wsprniały był w. 


było ani jednego momentu w któ- | drugim secie, parę razy prowadził, 
rym byśmy byli z naszego gracza 


Od lewei Satoli, Ohta, Abe, Harada. 


` 


on tylko o dwa punkty od wygra- 
nego seta. Anglik miał mocno zde- 
nerwowaną minę, — nie darowano- 
by mu tego. Dwoił sie i troit na pla- 
cu, ze skóry wyłaził, trafiając na 
spokojny i pewny opór Stolarowa. 
Pomimo to wygrał wreszcie po 
czternastu game'ach; publiczność 
nagrodziła Stolarowa hucznymi o0- 
klaskami, bo też zasługiwał na to. 

Po piętnastominutowej przerwie 
wyszli Shanpe i Tłoczyński. Nasz 
benjaminek zaczynał mecz, « jemu 
też sądzono go zakończyć, Mizer- 
nie wyglądał przy rozrośniętym 
Angliku. ! 

Spotkały się dwa  przeciwień- 
stwa: spokój, umiar, pewność ude- 
rzenia, system z impulsywnością, 
zdenerwowaniem. błyskotliwością. 

O ile Tłoczyńskiego można uwa- 
Żać za początkującego tennisistę, o 
tyle Sharpe już prochu nie wymy- 
Śli — pozostanie on na zawsze ro- 
boczym, pewnym, niezawodnym... 
wyrobnikiem. Działał on na Tło- 
czyńskiego jak kubeł zimnej wody. 

Naogół zaś panował na placu nie- 
podzielnie, od początku do końca. 
Nie ujmując Tłoczyńskiemu ani ta- 
lentu, ani ambicji, należy jednak 
sprawiedliwie stwierdzić, że jest 
zupełnie nieobyty z grą na miedzy- 
narodowym terenie, peszy się, 
przez to traci jedno za drugiem swo 
je, czasami wspaniałe, uderzenia. 
Jest i za młody i za świeży jeszcze. 

Gra naogół była żywa, pełna nie- 
spodzianek; na 22 game'y Tłoczyń- 
ski wygral tylko cztery; miał mo- 
menty świetne, zebrał sporo okla- 
sków, czasami olśniewał, "W każ- 
dym razie nie zrehabilitował się po 
wczorajszym doublu. 

Angielska krytyka była bezczel- 
na, chociaż w wielu miejscach tru- 
dno było nie przyznać jej racji. 
Kwiatuszkiem oburzenia Albjonu 
była propozycja, że właściwie nie 
należałoby dopuszczać do rozgry- 
wek Davis Cup wszystkich bez 
wyjątku, ...a więc wprowadzić ja- 
kiś cenzus eliminacyjny... i 

Witold Hulanicki. 


Przyjazd Borotry do Polski jest rze 
czą zupełnie pewną i nastąpi w drugiej 
połowie czerwca. Borotra przyjedzie 
do Poznania w związku z międzyna- 
rodową wystawą komunikacyjno-tury- 
styczną w sprawach handlowych. „La- 
tający Bask* przyjedzie do Polski z 
partnerem i rozegra 3 mecze: w Po- 
znaniu, Warszawie i Lwowie, poczem 
wróci do Francji. 


| 


wreszcie nastąpił moment załama- 
nia u Sharpa zmęczył się wyżyło= 
wywanemi piłkami i,zaczął wyraź- 
nie słabnąć. Właśsġwie drugiego 
seta Stolarow powintn był wygrać 
i w ten sposób przełamać długo- 
letnią tradycję — nie wygraliśmy 
u Anglików ani jednego seta... Sto= 
larow w tym secie dał dwa suche 
game'y, Sharpe zączeł w serwisie 
dawać po dwa doubie auty. ` 


Nasz gracz prawie ciągle atako- 
wał, wybiegał do siatki, cóż kiedy 
Sharpe: stary bojowy łżracz, prze- 
trzymał go nerwami, przetrwał 
swoje załamanie i wygrywając 
drugiego seta 6:4, stanał, że tak 
powiem. na nogi i wygrał trzeciego 
łatwiej, już tylko nerwami, bo wal- 
ka znów była bardzo zacięta. Daw- 
no się nie widziało tak precyzyj- 
nych backhandów jak w tei grze. 

O ile byliśmy dumni w czasie 
tego singla, o tyle wstyd nam by- 
ło gdy zaczęli grać nasi młodzi dou- 
bliści. Oczywiście że mieli przed 
sobą jedną z najlepszych par na 
Świecie. Gregory i Collins prze- 
wyższali ich wzrostem, wagą. wies 
kiem i... grą. Po pierwszych piła 
kach widać było, że gra jest bar- 
dzo nierówna. O ile Warmiński 
trochę partolił w niedzielę w grze 
towarzyskiej, o tyle dziś był dale= 
ko lepszy od Tłoczyństkiego. Tylka 
trzy gemy w trzech setach doproe 
wadzili Polacy do równości. Dwa 
sety dostali suche (1). Robili oni 
wrażenie zupełnie niezgranych. Je= 
dynie co było dobre, to serwis 
Warmińskiego, cóż kiedy Tłoczyń- 
ski nie egzystował na placu. 

Nasza para zupełnie nie była na 
poziomie gry naszej reprezentacji, 
Powiedziałbym że to była nie- 
ogledność ze strony naszych władz 
tennisowych wysyłać tak niezgra- 
ną parę, 

W Hulanicki. 


Reprezentacja tennisowa Polski ro- 
zegrała dotąd 7 meczy o puhar Da- 
visa. Ogólny wynik brzmi 3:27, sety 
14:88, gemy 394:611, 

Reprezentantów było 12. Najwięceł 
gier grat M.  Stolarow 9, Kleina- 
del 6, Tłoczyński i J. Stolarow po 5. 
Czetwertyński 4, Warmiński 3. Stel- 
nert, Foerster, Szwede, Tarnowski po 
2, Kuchar i Loth po 1. 

Zdobyte 14 setów wygrali: Tłoczyń- 
ski 6, M. Stolarow 4, Warmiński, Czet- 
wertyński, Jerzy Stolarow po 1, oraz 
para braci Stolarow 1. 


Zwraca uwagę -fakt, że Tłoczyński 
zdołał w ciągu dwu spotkań zdobyć 


największą ilość setów. 


GREGORY — COLLINS 
unicestwili zupełnie parę polską war- 
miński, Tłoczyński. 


NA PLANSZY PARYSKIEJ 
Helen Mayer, mistrzyni olimpijska (na lewo) w assaut z mistrzynią Belgii 
j Jenny Adams. 
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